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НЕЯВЯТЯ РЕЯЬОШ
AROMATYCZNA, MOCNA I WYDAJNA 

WSZECHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA 
OD ROKU 1787.

Sanacja nie-sanacja!
Prasa obozu narodowego wciąż 

bawi się w „bezwzględną“ opozy­
cję w stosunku do obecnego Rządu. 
Jej program „twórczej“ polityki 
to hasło: Wszystko jest zie w Pol­
sce, bo przy Rządzie jest Marsza­
łek Piłsudski. Utarło się powiedze­
nie: — Piłsudski jest winien, ze 
deszcz pada, Piłsudski odpowie­
dzialny jest za to, że słońce świeci, 
wogóle wszystkiemu w Polsce wi­
nien jest Piłsudski.

Podobnemi nowinami karmi
się aż do znudzenia w prasie naro­
dowej czytelników. Całe szczę­
ście, że tych czytenlików tak dużo 
znowu niema i że społeczeństwo 
podobne wypociny antysanacyj- 
ne (?) przyjmuje — bez wzru­
szeń.

Gorzej przedstawia się sprawa 
zagranicą. Tam prasa nacjonali­
styczna i wroga Polsce ma w swej 
antypolskiej propagandzie łatwą 

robotę, przedrukowując poprostu 
wszystkie te na robienie sentymen­
tu antyrządowego w kraju prze­
znaczone historji. Poprostu świet­
ny materj al znajduje codziennie w 
tej prasie dla wmówienia niemiec­
kiemu społeczeństwu, że Polska, to 
państwo nędzy robotniczej, to pań­
stwo, w którem połowa ludności 
jest bez dachu nad głową, za to 
wszystko przepija i wydaje na 
wódkę, teatry, koncerty, kina.

A we wszystkiem powołują sie 
owe hecblaty na tytuły „wielkich“ 
pism „narodowych“, a czytająca 
publika wierzy, bo przecież pismo 
powołuje się na gazety polskie.

Jakże niema wierzyć w to, kie­
dy pisma niemieckie dosłownie cy-
tują: „Na budowę mieszkań niema 
pieniędzy, ale na sznaps i rozrywki 
muszą być. Jest to jednakże zro­
zumiały objaw, bo ludzie, którzy 
żyją w takiej niesłychanej nędzy, 
chcą przynajmniej w kinie prze­
żywać chwile złudy, tak samo jak 
zrozumiałem jest, że ludzie chwy­
tają do kieliszka, by zapić swoja 
biedę. A wódka prowadzi do ubó­
stwa“.

W gazetach narodowych właści­
wie od dwuch lat nic więcej nie 
czyta się, jak o złodziejstwach, 
nadużyciach, świństwach itd., cze­
mu winien jest obecny rząd. Po* 
wtarza się to z uporem manjaków. 
każdą rzecz nagina się w sensie u-

Tragiczny koniec polskiego lotu 
do Bagdadu.

Jeden z najświetniejszych pilotów świata por. Szałas zabity. — Por. Kalina i sieri. HłosniaK 
ranili. Wstrząsający wypadek nastąpi! przy lądowaniu aparatu w Bagdadzie.

Angora, 31. 7. (Pat.) Samolot 
polski, typu Fokker, przeleciał 
wczoraj o godz. 7-mej nad Angorą, 
a o godz. 19-tej nad Konya, kieru­
jąc się napołudniowy wschód.

Bagdad, 31. 7. (Pat.) Lot pol­
ski z Warszawy do Bagdadu za­
kończył się tragicznie. Już o godz, 
2^0 mieszkańcy Bagdadu dosły­
szeli łoskot zbliżającego się mo­
toru.

Lotnisko w Hinanidi było o- 
świetlone ze względu na ewentual­
ne nocne lądowanie. Lotnicy jed­

Chorągiew Rzeczplitej Polskiej 
podniesiono na igrzyskach olimpijskich.

Konopacka ustaliła reKord olimpi] sK i i pobiła reKord 
światowy.

Amsterdam, 31. 7. (Pat.) Dy­
rektor państwowego urzędu wy­
chowania fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego, pułk. dr. Ul- 
rych, przesłał na ręce p. Prezy­
denta Rzplitej następującą de­
peszę :

„Melduję posłusznie p. Prezy­
dentowi Rzplitej, że w dniu dzi­
siejszym t. j. 31 lipca, przy 29-ty- 
sięcznej publiczności poraź pierw­
szy na igrzyskach Olimpijskich 
podniesiono na maszcie głównym 
chorągiew Rzplitej Polskiej i ode­
grano hymn narodowy, a to na sku­
tek zwycięstwa, Uzyskanego w rzu­
cie dyskiem przez panią Halinę 
Konopacką, która jednocześnie u- 
staliła rekord olimpijski i pobiła 
rekord światowy.

jemnym dla znienawidzonej sana­
cji. Nazywa się to w języku ich: 
„czekanie na ten moment, gdy obóz 
narodowy będzie znowu musial wy­
stąpić w czynnej może decydującej 
roli politycznej“.

Bardzo ładnie, ale obecnie wa­
sza rola polityczna, obozie narodo­
wy, jest zła, więcej jak zła, szko­
dliwa nie dla rządu — bo rządy są 
rządami — ale dla Polski. Dzisiej­
sza polityka wasza, to robota „pour 
Ze roi de Prusse“ i nie bardzo na­
zwać ją można „narodową“. To 
jest demagogja, demagogja naj­
gorszego gatunku, to jest woda na 
młyn wrogów Polski. Taka „poli­

nak postanowili widocznie odłożyć 
lądowanie do świtu i tymczasem 
krążyli nad miastem. Na któtko 
przed godziną 5-tą, opadając na 
lotnisko, aparat spad! na niewiel­
kie wzniesienie, które służyło zwy­
kle jako ochrona przed powodzią.

Aparat przewrócił się do góry 
kolami. Lotnicy z królewskiej po­
wietrznej floty angielskiej pospie­
szyli natychmiast z pomocą. Por. 
Szałas jednak doznał pęknięcia ko­
ści skroniowej i zmarł w chwile 
potem.

Dyrektor Państw. Urzędu wych. 
fizyczn. i przysposób, wojsk.

(—) pułk. UIrych.“
W odpowiedzi na powyższą de­

peszę, którą p. Prezydent otrzymał 
w Poznaniu, przesłał p. Prezydent 
Rzplitej na ręce pułk. Ulrycha de­
peszę gratulacyjną.

Amsterdam, 31. 7. (Pat.) W 
czasie dzisiejszych lekkoatletycz­
nych zawodów olimpijskich pani 
Halina Konopacka zajęła pierw­
sze miejsce w rzucie dyskiem, osią­
gając wynik około rekordu świato­
wego.

Drugie miejsce zajęła pani Co­
peland (Stan. Zjednoczone).

Trzecie miejsce zajęła szwedka 
p. Swedberg.

tyka“ szkodzi zagranicą w najwyż­
szej mierze Polsce i równa sie 
zdradzie stanu, a w kraju tworzy 
komunizm! Niechlubna to rola dla 
was i niechlubna to polityka. To 
Targowica!

Czekacie na moment „decydu­
jącej roli politycznej“. Ładnie! 
Ale nie wolno wam w międzyczasie 
grzebać Polski!

Lecz, co tu o tern mówić! Na 
złośliwość i głupotę niema, rady, a 
na nią, jako szkodliwą dla pań­
stwa, środki zaradcze winien zna­
leźć Rząd:

Gryf.

Pozostali lotnicy polscy doznali 
.jedynie lekkich obrażeń. Udzielono 
im pomocy w miejscowym angiel­
skim szpitalu lotniczym.

Bagdad, 31. 7. (Pat.) Nieszczę­
śliwy^ wypadek przy lądowaniu 
polskiego aparatu Fokker, a mia­
nowicie śmierć por. Śzałasa, wywo­
łał w Bagdadzie kolosalne wraże­
nie. Opinja publiczna podkreśla: 
niezwykły sukces lotników pol­
skich, żywo komentując fakt, że nie 
było sądzonem zwycięzcy dotrzeć 
do celu w pełni chwały.

Warszawa, 31. 7. (Pat.) Zmar­
ły tragicznie podczas wypadku sa­
molotowego w Bagdadzie śp. 
por. Szałas Kazimierz liczył lat 28.

W r. 1918 wstąpił do wojskowej 
formacji lotniczej polskiej w Ro­
sji. Po rozbrojeniu przedarł się 
do kraju, a następnie wstąpił do 
armji polskiej jako radjotelegrafL 
sta lotniczy i ukończył szkołę spe­
cjalną.

W r. 1920 dowodził oddziałem 
radjo-lotniczym w Kijowie. Po u- 
kończeniu szkoły obserwatorów w! 
Toruniu, odkomenderowany został 
do Departamentu lotnictwa. W ro- 
ku 1923 uzyskuje tytuł pilota 
przechodzi wyższy kurs pilotowy 
w Grudziądzu.

Specjalizował się w lotach noc­
nych. Pierwszy na świecie, z wio­
sną 1925 r. dokonał zdjęć lotni­
czych nocnych, zastosowując wła­
sne wynalazki. W wolnych chwi­
lach przeprowadzał studja tech­
niczne, dając armji polskiej szereg 
ulepszeń oraz dwa własne wynalaz­
ki: spadochron meldunkowy i su­
wak do obliczania map.

Śp. por. Szałas odznaczony zo­
stał szeregiem odznak lotniczych i 
był jednym z najświetniejszych pi­
lotów światowych.

Stan zdrowia Radicza ciągle 
poważny.

Wiedeń. 31. 7; (Pat.) Wedle 
doniesień dzienników z Zagrzebia, 
stan zdrowia Radzi cza jest ciągle 
poważny. Temperatura wynosi 
38 stopni, puls 130 uderzeń. Z pcx 
wodu tego, iż Bribicewicz, jak wia-< 
domo, w ostatnim czasie otrzymał? 
wielką ilość listów z pogróżkami, 
władze policyjne zmuszone były} 
powziąć specjalne zarządzenia ce-2 
em osłony jego osoby.
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Odwołanie posła polskiego 

w Estonj i.
Talin, 31. 7. (PAT). Dziś wieczorem 

min. spraw zagr. Repaue wydal na 
cześć posła polskiego Harwata, opu- 
szcającego stolice Estonji.

W obiedzie wzięli udział przedsta­
wiciel korpusu dyplomatycznego oraz 
wyżsi urzędnicy min. spraw zagrani­
cznych.

Nie będzie zmiany gabinetu 
węgierskiego,

Budapeszt, 31. 7. (PAT). Urzędowo 
zaprzeczają doniesienia o mającej rze­
komo nastąpić zmianie w gabinecie 
węgierskim i o podróży prezesa rzą­
du min. hr. Bethlena.

Sensacyjne rewelacje b. komu­
nisty francuskiego

o działalności komunistów na terenie 
Francji.

Wiedeń, 31. 7. (PAT). „Neues Wie­
ner Abendblatt“ donosi z Paryża, ze 
założyciel związku młodzieży komuni­
stycznej, były członek prezydjum par- 
tji komunistycznej La Forte, który 
przed niedawnym czasem ustąpił z 
partji komunistycznej, zamieścił na 
łamach dziennika „Matin“ sensacyjne 
rewelacje, dotyczące działalności par­
tji na terenie Francji.

La Farte twierdzi, że roczny bud­
żet wydatków partji komunistycznej 
we Francji przekracza 10 miljonów i 
że z tej sumy 8 miljonów przychodzi 
z Moskwy, drogą na Berlin.

Sowiety .według rewelacji tego La 
Forte, otrzymują z Francji cały sze­
reg szpiegów«

Straszna katastrofa samolotowa,
Łódź, 31. 7. Onegdaj wieczo- 

■fem 32 wojskowa eskadra lotnicza, 
która przybyła do Łodzi dla celów 
ćwiczebnych na lotnisko w Lu­
blińcu, wyruszyła w, podróż inspek­
cyjną. Jeden z aparatów, miano­
wicie Potez A 15, runął wraz z 
kapitanem Śmierczakiem i obser­
watorem kapt. Sznajderem na zie­
mię. Lotnik i obserwator ponieśli 
śmierć na miejscu. Samolot zo­
stał zdruzgotany.

Tragedja w rodzinie Artura 
Scbnitzlera.

Wiedeń, 31. 7. (IPat.) Według 
doniesień dzienników poniedział­
kowych, córka Artura Scbnitzlera 
popełniła w Wenecji samobójstwo, 
a nie, jak poprzednio donoszono, 
padła ofiarą wypadku. Schnitz­
ler, który natychmiast po otrzy­
maniu tej wiadomości wyjechał do 
Wenecji, ciężko zachorował.

! Z pobytu p. Prezydenta Rzeczplitej 
w Poznaniu.

Poznań, 31. 7. (Pat.) W dniu 
dzisiejszym, o godz. 10 rano, Pan 
Prezydent Rzplitej z małżonką, w 
towarzystwie wojewody Poznań­
skiego, Dunin-Borkowslaego, w o- 
toczeniu szefa Cancel. cywilnej p. 
dr. Skowrońskiego, adjutanta gen. 
pułk. Zahorskiego, adjutanta oso­
bistego rtm. Jurgickiewicza i Mi­
chała Mościckiego, wyjechał do 
Kurnika, gdzie na zamku P. Pre­

zydent Rzplitej i jego dostojna 
małżonka zwiedzili tamtejsze mu­
zeum i bibljotekę.

O godz. 13.45 P. Prezydent po­
wrócił do Poznania a następnie o 
godz. 16.30 przyjechał do Szelon- 
ga, gdzie wziął udział w strzelaniu 
Bractwa Kurkowego, poczem po­
wrócił do Poznania, skąd jutrzej­
szym pociągiem wyjedz i e do 
Spały.

Entuzjastyczne przyjęcie gen- Nobile 
we Włoszech.

Triest, 31. 7. (Pat.) Dziś o stowskim, odśpiewanym przez ol- 
1 godz. 7.30 rano przybył tu gen. brzymie tłumy. Przybyłych zasy- 
i Nobile wraz z towarzyszami, powi- pano kwiatami.
tany na dworcu hymnem faszy-

źega Waldemarasa do oporu. To 
publiczne podkreślenie rzekomych 
przeciwieństw między Niemcami a 
Sowietami zmierza cl wywołania 
korzystnego nastroju dla Berlina 
na zachodzie wobec bliskich roko­
wań w sprawie Nadrenji i planu 
Dawesa, które zamierza poruszyć 
min. Stresemann w Paryżu przy 
sposobności podpisywania paktu 
Kelloga.

Strsemann wraca z Karlsbadu 
około 15 sierpnia do Berlina, gdzie 
w tym czasie odbędzie się rada ga­
binetowa, na której ustalone zo­
staną dyrektywy dla ministra 
spraw zagranicznych do rokowań 
z mężami stanu Francji, Anglji i 
Ameryki. Z ministrem Strese- 
mannem wybierają się sekretarz 
stanu von Schubert i dyrektor mi- 
nisterjalny Kauss.

Chamberlain o pakcie Kelloga.

Kpt. Lundberg złożył raport rządowi 
o przebiegu akcji ratunkowej rozbitków 

„Italji“.
Sztokholm, 31. 7. (PAT). Członko­

wie szwedzkiej ekpedycji ratunkowej 
byli wczoraj przyjęci przez króla Gu­
stawa. Kpt. Lundberg złożył rządowi 
raport o przebiegu akcji ratunkowej.

Kpt. Lundberg omówił wczoraj w 
obecności licznie reprezentowanej pu­
bliczności o swoich przejściach na 
Szpicbergu. Oświadczył on, że nie 
jest powołany do orzekania, że gen. 
Nobile zorganizował swą ekspedycję 
w sposób istotnie naukowy. Wiem je­

dnak napewno — mówił kpt. L. — że 
gen. Nobile jest dzielnym i szlachet­
nym człowiekiem.

Wśród audytorjum znajdowała się 
matka Malmgreena, prezes Rady mi­
nistrów Eksman w otoczeniu członków 
rządu, min. pełnomocny Włoch Coten­
na, słynny podróżnik Sven Heddin o- 
raz znaczna liczba najwybitniejszych 
przedstawicieli miejscowego społe­
czeństwa.

Prof. BehouneK napisze dwa dzieła
o wyprawie ekspedycji gen. Nobiiego.

Praga, 3L 7. (PAT). Profesor Be- 
hounek, który powrócił do Pragi 
wczoraj popoł., w wywiadzie z redak­
torem „Prager Presse“ oświadczył, iż 
wybiera udać się na wieś, gdzie doko­
na klasyfikacji notatek, które przy­
wiózł ze sobą z ekspedycji „Italji“. 
Profesor Behounek ma zamiar wydać 
dwie prace, poświęcone tej ekspedycji, 
jedną naukową, drugą, zaś opisową.

Stosownie do umowy, omawiane

dzieła naukowe opracuje wraz z Be- 
hounkiem gen. Nobile oraz włoski li­
czony uczestnik wyprawy Trojanni.

Behounek oświadczył, że w razie 
jakiegoś nieporozumienia pomiędzy 
współpracownikami — sam podejmie 
się opracowania wzmiankowanych 
dziel, podobnie, jak sam pisał pamięt­
niki wyprawy, w celu przedstawienia 
we właściwem świetle w sposób zupeł­
nie dokładny całego jej przebiegu.

Kulisy polemiki prasowej Berlina 
z Moskwą.

Berlin, 31. 7. Nieszczera pole­
mika prasowa pomiędzy Moskwa 
a Berlinem o to, czy stanowisko 
Niemiec w sporze polsko-litewskim

jest właściwe, doprowadziło dziś 
do repliki na wywody „Izwiestij“ 
„Vossische Zeitung“, które zarzu­
ca Moskwie wprost, że to ona pod-
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Londyn, 31. 7. (Pat.) Sir Au­
sten Chamberlain wygłosił dzisiaj 
w Izbie gmin mowę, w której o- 
świadczył, iż pakt Kelloga jest wy­
razem stanowiska, wszystkich wiel­
kich mocarstw w sprawie wojny. 
Nie należy jednak łączyć z nim 
zbyt wielkich oczekiwań, by nie 
nastanilo zbvt wielkie rozczarowa­
nie. Pakt Kelloga, stwierdzając 
wszystkie okropności wojny, uzna­
ją ją tylko w wypadkach koniecz­
nej samoobrony. Znaczenie trakta­
tu będzie zależało nie od formal­
nych zobowiązań Stanów Zjedn., 
ale od stanowiska, jakie Stany 
Zjednoczone zajmą w przyszłości 
w każdym poszczególn. wypadku.

Amundsen.
sławny norweski zdobywca obu bie­
gunów, zaginął, szukając zagubionej 

załogi „Italji“.

Lekarz obłąkanych.
Ш (Ciąg dalszy.)

Stary uczony położył po ojcowsku 
fekę na głowie byłego swego ucznia 
i odrzekł z uśmiechem:

— No, no, co znowu, uspokój się, 
kochany Grzegorzu!... Wątpliwości, — 
jakie cię opanowały, dowodzą, że nie 
jesteś zarozumialcem. Cnota to rzad­
ka bardzo w tych czasach!... Za dobry 
skutek nie mogę obecnie ręczyć na­
pewno, ale to fakt, że mamy przynaj­
mniej dziewięć szans dobrych, prze­
ciwko jednej złej... Nie drżyj, miej 
nadzieję i zachowaj całą swoją odwa­
gę, całą zimną krew i energję wobec 
walki, jaka oże okaże się potrzebną 
w stanowczej chwili.

— Pojmuję, kochany profesorze, że 
masz zupełną rację... Potrzeba pano­
wać nad sobą... Ale pomyśl tylko, że 
sam postanowiłeś tę straszną alterna­
tywę... Jeżeli rezultat nie będzie ta­
kim, jakiego się spodziewamy, to...

— Śmierć! — dokończył doktór V...
— Śmierć! — powtórzył młody czło­

wiek — czy mogę więc pozostać spo­
kojnym?... Biedna kobieta przebudzi 
fIp xv nocTT. zbudzona hałasem na pla­

cu, wyjdzie z łóżka, nie wiedząc o tern, 
że krok do okna będzie może krokiem 
do grobu...

— Prędzej do rozumu...
Młody doktór ciągnął dalej:

— Uważ profesorze... Obiecałem 
wszystkiem, że Joanna będzie uzdro­
wioną!... Przyrzekłem to pannie Bat­
tus, która w zamian za to powierzyła 
mi majątek w ręce! Przyrzekłem Ed- 
mie, którą kocham, a która nie prze­
żyłaby matki!... Przyrzekłem sądowi, 
że mu wyjawię w krótkim czasie pra­
wdziwe nazwisko niewinnego, str<ico- 
nego na szafocie!... Wszystkimbym 
skłamał...

— Obiecałeś i dotrzymasz... — od­
rzekł doktór V. — Spełniłeś swój o- 
bowiązek, a ja powtarzam: kiedy kto 
ma dziewięć szans na dziesięciu, ten 
niema prawa powątpiewać... Sursum 
corda! Grzegorzu, moje dziecię... Ufaj 
i miej nadzieję! Z całej duszy i su­
miennie ci przepowiadam, że się uda!

Vernier uścisnął znowu ręce stare­
go profesora, ale tą rażą z całem zau­
faniem i bez zniechęcenia.

XVII.
Około jedenastej Paula i obaj le­

karze usunęli się do sąsiedniego po­
koju, gdzie przed kilku miesiącami

zamknął się był pan Delari viere dla 
napisania testamentu i wypoczynku.

Zajęli miejsca. Paula na kanapie, 
doktór V i Grzegorz na krzesłach, nie 
ażeby się przespać, ale, aby oczekiwać 
na niewiadome jeszcze rozwiązanie o- 
kropnego dramatu.

Kladjusz nie cheiał pozostać na noc 
w pokoju. Wyciągnięty na sienniku 
podedrzwiami, zasypiał z pięściami 
zaciśniętemi, pewny, że ocknie się w 
najważniejszej chwili. Nasze trzy oso­
bistości, pogrążone w głębokiej zadu­
mie, nie przemówiły do siebie ani je­
dnego słowa.

Gromadki ciekawych już przed pół­
nocą zaczęły zbierać się na placu. — 
Liczba tych gromadek powiększała się 
szybko. Przed pierwszą było już tłu­
mno. Słychać było głuchy szmer tłu­
mu, rozbrzmiewający w przestrzeni, 
jak jakieś złowrogie brzęczenie. Czas 
uchodził. Nagle szmer się powiększył, 
dało się słyszeć kilka wykrzykników. 
Ciężki wóz toczył się po bruku, Grze­
gorz wstał z krzesła, podszedł do okna 
i wyjrzał na plac.

— To wóz, co przywiózł drzewo 
sprawiedliwości — powiedział.

Miarowy odgłos kopyt końskich 
towarzyszył turkotowi kóL

— Żołnierze idą uformować szpaler 
— dodał Grzegorz — zaraz widocznie 
zaczął wznosić szafot.

Paula powstała drżąca i zbliżyła 
się dò okna.

Vernier i doktór V. podeszli pot... 
drzwi pokoju Joanny i zaczęli sif 
przysłuchiwać. Światła pochodni o* 
świecały uwijających się pomocników 
kata. Wyciągnęli oni z wozu belki 
oraz deski i składali je na środku 
placu. Wojsko formowało kordon, a- 
by powstrzymać napór publiczności, 
ale niepodobna było odepchnąć tłu­
mów aż do trotuarów, taki był na­
pływ ogromny^ Egzekucja Leclere‘a 
ściągnęła niesłychaną liczbę cieka­
wych. Nędznik robił furorę. Nagle 
rozległy się uderzenia młotków, z po­
czątku cichsze, potem coraz głośniej­
sze. Zbijano szafot. Grzegorz drgnął.

—- Joanna — szepnął — przebudziła 
się i poruszyła... Słyszę, że trzeszczy 
jej łóżko.

Paula pobladła śmiertelnie.
— Módl się pani... szepnął znowu 

Grzegorz — módl się pani z całej du­
szy!... Ja również błagać będę Boga, 
aby dopomógł nam w naszem przed­
sięwzięciu.«
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PolsKa straż nad Bałtykiem
SzlaKiem rozwoju naszej floty Handlowej i wojennej.

Po odzyskaniu niepodległością i 
zjednoczeniu ziem polskich, wśród 
wielu trosk i ciężarów odbudowa­
nia życia i gospodarstwa narodo­
wego w Polsce, — zagadnienie mor­
skie nie zostało odrazu ujęte dość 
realnie.

Potrzeba było dopiero kilka lat 
doświadczeń, wielkiej ilości rozcza­
rowań i kosztownej nauki, ażeby 
przekonać wszystkich, że rozwią­
zanie problematu morskiego jest 
istotnie jednem z naczelnych zaga­
dnień życia gospodarczego Polski. 
Dlatego też dopiero w ostatnich 
czasach zostały położone pierwsze 
silniejsze podwaliny pod rozwój 
naszej floty handlowej i wojennej, 
jak i całego realnego programu 
morskiego Polski.

W r. 1926 powstały pierwsze 
przedsiębiorstwa żeglugowe, roz­
poczęły się intensywne roboty przy 
budowie portu w Gdyni, przystą­
piono energicznie do budowy szla­
ku kolejowego z Górnego Śląska 
na wybrzeże oraz do rozbudowy 
Gdyni i innych miejscowości nad­
morskich.

Gdy na początku r. 1926 tonnaż 
naszej floty handlowej wynosił za­
ledwie 48Ö0 ton, to w dniu 1-go 
stycznia 1928 mieliśmy już 33 stat­
ki o 40.000 tonn, nie licząc mniej­
szych żaglowców. Mamy więc 7 pa­
rowców towarowych i 2 pasażerskie 
własne (oraz cały szereg zakon­
traktowanych) świetnie rozwija­
jący się i zwiększający b. znacznie 
swój tabor już w bieżącym roku 
„Żeglugi Polskiej“, mamy 5 holo­
wników i 12 lichtug morskich Tow. 
„Wisła Bałtyk“, mamy statki Pol- 
sko-Skandynawskiego Tow. Trans­
portowego, mamy wreszcie rządo­
we statki „Lwów“, holowniki, po- 
głębiarki itd.

Rok 1926 był rokiem przełomo­
wym i dla naszej marynarki wojen­
nej. W tvm roku zawarto bowiem 
ze stocznią francuską umowę na 
budowę pierwszych 5-chi napraw­
dę nowoczesnych jednostek bojo­
wych, mianowicie: dwuch torpe­
dowców, oraz 3-eh łodzi podwod­
nych. W tym samym roku wcielo­
no do floty rzecznej 2 noworozbu- 
dowaue (w kraju) monitory rzecz­
ne, oraz zakupiono szkuner szkolny 
„Iskra“. W r. 1927 nabyliśmy zde­
klasowany wielki krążownik fran­
cuski, który został przeznaczony 
dla celów szkolnych naszej mary­
narki wojennej. Jeżeli do nowych 
nabytków doliczymy jeszcze daw­
niej kupione, wagi. z podziału flo­
ty niemieckiej otrzymane torpe­
dowce, kanonierki, monitory rzecz­
ne itp. — otrzymamy wcale zada­
walający obęaz naszej floty wo­
jennej.

Na początku istnienia państwa 
jeszcze zapoczątkowaliśmy oficer­
ską szkołę marynarki wojennej w 
Toruniu i szkołę specjalistów mor­
skich w Świeciu. Zaś w r. 1926 wy­
kończono o tyle port wojenny w 
Gdyni, że poraź pierwszy znalazła 
w nim schron zimowy nasza flota 
wojenna. Do wspaniałych, nowo- 
wybudowanych gmachów w Gdy­
ni przeniesiono wreszcie z Pucka 
dowództwo floty i komendę portu 
wojennego.

Polska bandera powiewa więc 
coraz częściej w portach dalekich 
mórz i oceanów, a do nas przyby­
wa też coraz więcej obcych okrę­
tów. Ruch w porcie w Gdyni, wzra­
sta z roku na rok. W r. 1926 przy-
szło i wyszol 605 statków o tonażu kład „Gdańska“, a jacht przyholo-

netto 402.865, r. 1927 już 1068 stat- sie szereg przywilejów gospodar- 
ków o tonnażu 814141. Pod opie- czych, podatkowych, osiedlenifo- 
ką państwa polskiego rozwinął sie wych itp. w stosunku do każdej
też nadzwyczajnie ruch w porcie 
gdańskim.

Przede wszy stkiein zostały już 
ustalone zasadnicze Unje wytyczne 
co do programu inwestycyj porto­
wych i żeglugowych. Następnie zo­
stał ustalony charakter Gdyni jako 
portu wybitnie handlowego. Nowa 
ustawa o rozwoju Gdyni przynie-

Kultura w Kondensatorze
Berno Morawskie, w lipcu.

Wystawę Kultury Współcze­
snej w Bernie Morawskiem zwie­
dziło dotychczas (druga połowa, 
lipca) ponad 1.100.000 osób. Prze­
szło miljon osób w ciągu półtora 
miesiąca zapoznało się ze zdoby­
czami kultury współczesnej.

Wystawa berneńska daje moż­
ność poznania kultury współcze­
snej w kondensatorze. Potężne wy­
siłki woli i energji ludzkiej na nie­
znacznej względnie przestrzeni 
skoncentrowały to, co w życiu roz­
rzucone jest na* przestrzeniach ol­
brzymich, jako też to wszystko, co 
powstając dopiero, wlewa się do 
burzliwej rzeki życia.

Patrzymy na zdobycze współ­
czesnej kultury, jakgdyby przez 
lornetkę, zwróconą ku przedmioto­
wi, na który patrzymy, swemi ma- 
lemi szkłami; wszystko widzimy 
w minjaturze, w modelach, a mimo 
to zdobywamy pełne i jaskrawe 
wyobrażenie o teraźniejszości, o 
tem, z czego zdjęto te wzory...

Widzimy, źe kultura współ­
czesna dąży do komfortu, a zara­
zem do praktycznego upraszcza­
nia we wszystkich dziedzinach ży­
cia.

Tak naprzyklad w głównym pa­
wilonie wystawy bernieńskiej szko 
ły przemysłowe wystawiły modele 
nowego umeblowania, pokojów. Mo­
dele te wskazują, że współczesna 

Statki polskie ratują niemieckie
Kursujące w sezonie bieżącym 
linjach regularnych w zatocena

gdańskiej parowce pasażerskie 
„Żeglugi Polskiej“ oraz jeżdżący 
nimi pasażerowie mają dość często 
rozmaite atrakcje w rodzaju na­
stępujących:

W dniu 17 bm. kpt. Bacewicz, 
dowódca statku „Gdańsk“ zauwa­
żył w odległości około 3 mil mor­
skich od Helu motorówkę, leżąca 
bezwładnie na falach. Kapitan na­
tychmiast zmienił kurs statku, zbli­
żył się do motorówki i stwierdził, 
że motor na niej nie działa, a wiatr 
i fala unoszą wątłą łódź na pełne 
morze. Wobec ,tego rzucono zało­
dze motorówki linę i przyholowa­
no ją. do Helu.

W dwa dni później, 19 bm. przy 
silnym wietrze i fali ten sam kpt. 
Pacewicz zauważył w odległości 3 
i pół mili morskich od Gdyni jacht 
żaglowy, który wzywał pomocy. 
Statek „Gdańsk“ bezzwłocznie ru­
szył w kierunku jachtu. Okazało 
się, że jacht ten nie był w stanie 
kierować swymi ruchami i był uno­
szony przez burzę w morze. Pomi­
mo znacznych trudności kpt. Pace­
wicz zabiał załogę jachtu na po- 

zdrowej inicjatywy, podejmowanej 
w Gdyni zarówno przez obywateli 
polskich, jak niemniej i przez ka­
pitały zagraniczne.

Jest w końcu nadzieja, źe już w 
najbliższym czasie zainstalują się 
w Gdyni silne konsorcja, co pocią­
gnie za sobą pobudowanie tam 
szeregu wspaniałych gmachów.

IKorespondencja własna.) 
kultura życiowa dąży do racjonali­
zacji mieszkań, do jaknajwiększego 
wyzyskania ścian i wgłębień, aby 
uzupełnić mieszkanie jaknaj wię­
kszą ilością powietrza i światła. 
Ta sama równa linja prosta domi­
nuje w sztuce i architekturze. No­
wy dom, dom, wybudowany w myśl 
wymagań architektury współczes­
nej, jest budynkiem o surowym, 
praktycznie-skąpym froncie. Rysu­
nek nowej oprawy książek, no­
wych deseni na materj ach, no­
wych modeli umeblowania domo­
wego — wszystko to przesiągnięte 
jest tą samą ideą: ideą racjona­
lizacji i uproszczenia, o ile nie 
przeczy to wymaganiom estetyki i 
nie szkodzi komfortowi.

W głównym pawilonie Wysta­
wy Kultury Współczesnej w Ber­
nie umieszczono wszystko, co da­
je wystawie fundament ideologicz­
ny. Jt

Gdy pawilon ten zapełniono eks­
ponatami zadano pytanie: „Czy 
można wystawiać naukę?“

Organizatorzy wystawy ber­
nieńskiej dali na to pytanie odpo­
wiedź twierdzącą.

Nauka — nie tylko w suchych 
wykresach, nietylko w postaci mar­
twych rzędów książek, — lecz i w 
praktycznej demonstracji jest 
przedmiotem zwiedzania na wysta­
wie w Bernie Morawskiem.

W głównym pawilonie mamy 

wał do Gdyni. Był to jacht gdański 
„Seehund“.

Wreszcie 22 bm. statek „Jadwi­
ga“ w odległości 2 mil od Helu wy­
ratował z opresji dwuch młodzień­
ców. Znajdowali się oni w łodzi, 
która powoli napełniała się wodą. 
Kapitan statku „Jadwiga“ wziął 
obydwu niefortunnych pasażerów 
łodzi na pokład statku, zaś łódź u- 
silował doholować do Helu, jednak 
w drodze została ona zalana i uto­
nęła.

и

DzienniKarze polscy w gościnie 
u szwedów.

W tych dniach dotarła na ziemię 
szwedzką parowcem „Niels Ebbesen“ 
wycieczka dziennikarzy polskich, zor­
ganizowana przez poselstwo szwedzkie 
w Warszawie, w porozumieniu ze 
Związkiem syndykatów dziennikarzy 
polskich. W wycieczce biotą udział 
Tadeusz Garczyński, Mateusz Gliński, 
Maksymilian Goryński, Stefan Gro- 
stern, Czeslaw G.umkowski, Tadeusz 
Kończyc, Zygmunt Sachnowski, Wła­
dysław Zawistowski, Henryk Zbierz- 
chowski i B. Zynger, niektórzy z mał­
żonkami.

Wycieczka trwać będzie około dwu 
tygodni, a przyczynić się ma do zbli­
żenia kulturalnego i gospodarczego 

polsko - szwedzkiego.

wielkich składów towarowych, bu­
dowę wielkich nowoczesnych urzą­
dzeń przeładunkowych w porcie, a 
wreszcie kupno przez te konsorcja 
okrętów celem pomnożenia istnie­
jącej floty handlowej.

Stanęła więc przed nami świet­
na przyszłość na morzu, tylko nie 
wolno nam ustawać w dotychczaso­
wych wysiłkach. Skoro państwo 
nasze wkroczyło już na nowe szla­
ki wielkiej polityki morskiej, wio­
dące nas ku potędze, to na tej dro­
dze wysiłki rządu tak ówczesne i 
doniosłe, winien poprzeć solidarnie 
cały naród polski.

L. Łydko.

możność zapoznania się na przy­
kład z „prawami i państwem“, wi­
dzimy tu na szeregu wzorów, ilu­
strowanych cyframi, jak rozpo­
wszechnione są przestępstwa, jaki 
wpływ wywiera na człowieka kara. 

Dochodzimy do wniosku, że 
współczesna kultura miała ol­
brzymi wpływ na ewolucję kary. 
W Bernie istnieje starodawny za- 
mek-więzienic Szpilberg, w kaza- 
matach 
po dziś 
rzędzia 
dzimy, 
styka,

którego przechowały i- 
dzień średniowieczne na- 
tortur. A na wystawie wi- 
że współczesna kryminali- 
na podstawie badań nad

psychozą zbrodniarza, dąży do ra­
cjonalnego wychowania go. Izola­
cja przestępcy ma obecnie, jako za­
danie, wywieranie na niego mo­
ralnego wpływu, podczas gdy daw­
niej izolowanie osób, które popeł­
niły zbrodnię, zmierzało jedynie do 
ułatwienia zadawania przestępcy 
bólu fizycznego. Kultura ducha 
zwycięża dzisiaj kulturę pięści na­
wet w więzieniu.

W głównym pawilonie wysta­
wy berneńskiej zapoznajemy się 
w dalszym ciągu z wynikami wyż­
szego wykształcenia (prace studen­
tów szkół wyższych), wykształce­
nia zawodowego, rolniczego, z wy­
nikami naukowej organizacji pra­
cy, ze zdobyczami nauki w dziedzi­
nie medycyny, geologji, meteorolo- 
gji i geodezji, z najnowszemi suk­
cesami na polu wyzyskiwania bo­
gactw naturalnych itp.

„Rotunda“ głównego pawilonu 
wystawowego, która sama przez się 
stanowi niezwykle ciekawy ekspo­
nat współczesnej sztuki budowla­
nej,^ poświęcona jest ekspozycji 
państwowości czeskosłowackiej. 

rozwojowi zagranicznych stosun­
ków Czechosłowacji, administracji 
wewnętrznej (parlament, senat), 
przedstawieniu w formie dostępnej 
granic oraz terytorjalnych rozmia­
rów państwa.

Systematyczność ekspozycyj u- 
latwia w wysokim stopniu zwie­
dzanie wystawy. Metodę unaocz­
nienia zastosowano na wystawie 
bernieńskiej w całej pełni. '

e Pozostałe pawilony na Wysta­
wie Kultury Współczesnej są nie­
jako uzupełnieniem pawilonu głów­
nego. Są one, jak gdyby promie­
niami, idącemi z tego samego słoń­
ca. System i z góry szczegółowo 
obmyślony schemat odgrywały przy 
urządzaniu wystawy berneńskiej 
doniosłą rolę. Dlatego też ta ory­
ginalna „rewja“ kultury współ­
czesnej tak znakomicie się udała. 
Wystawa Kultury Współczesnej 
dzięki swej systematyczności musi 
na każdym wywrzeć jaknajpotęż- 
niejsze i trwale we wspomnieniach' 
naszych pozostające wrażenie.

{CEßSk
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Kroki nowej opozycji w Rosji 
sowieckiej.

ludności miejskiej, jak i wiejskiej.W moskiewskich sferach poli­
tycznych dużo mówią w ostatnich 
czasach o tern, że plenum Central­
nego Komitetu Wykonawczego o- 
gólnozwiązkowej partji komuni­
stycznej, którego obrady odbywały 
się przy drzwiach zamkniętych, by­
ło widownią zaciętej walki między 
dwiema grupami, związanemi z 
nazwiskami Stalina z jednej stro­
ny i Eykowa oraz Kalinina z dru­
giej . Cntralny Komitet Wykonaw­
czy partji komunistycznej ZSSR 
jest rzeczywistym, a nie fikcyjnym 
,,parlamentem czerwonym“. Uchwa 
ły jego decydują o treści wszyst­
kich rozporządzeń zarówno Cen­
tralnego Komitetu Wykonawcze­
go, jak i Bady Komisarzy Ludo­
wych.

I teraz, niebawem po plenar- 
nem posiedzeniu centralnego komi­
tetu partji komunistycznej pojawił 
się szereg różnych decyzyj. Prze- 
dewszystkiem zarządzono katego­
rycznie zniesienie wszystkich nad­
zwyczajnych środków w stosunku 
do wsi, które z wielkim hałasem 
uchwalono przed kilkoma miesiąca­
mi. Nowy dekret nakazuje zanie­
chać wszystkiego, co przypominać 
by mogło metody „komunizmu wo­
jennego“ rekwizycjo zboża, rewi­
zje w śpichlerzach itd.) Inny de­
kret ustanawia dość znaczną pod­
wyżkę cen zboża, a to celem zachę­
cenia chłopów do sprzedawania 
zboża organizacjom państwowym. 
Wszystkie te środki, w szczególno­
ści zaś towarzyszące im uzasadnie­
nie zupełnie jasno mówią o tem, że 
partja komunistyczna w ZSSR zer­
wała z lewym kursem na wsi, że 
pod wływem wiadomości o nastro­
jach, panujących wśród chłopów 
rosyjskich, wodzowie komunistycz­
ni zrobili nowe „odchylenie“ od 
linji, nakreślonej przez XV-ty 
ogólnozwiązkowy zjazd partyjny.

Odchylenie to należy traktować 
jako porażkę polityki Stalina, pro­
wadzonej przezeń w ciągu ostat­
nich miesięcy.

Przypuszczenie, że na zamknię­
tych posiedzeniach plenarnych cen 
tralnego komitetu wykonawczego 
partji toczyły się gorące dyskusje, 
znajduje potwierdzenie w wystą­
pieniu Rykowa na zgromadzeniu 
komunistów moskiewskich.

Zasadnicze tezy wygłoszonej na 
posiedzeniu tem mowy są następu­
jące:

Faktem jest, że w Rosji istnieje 
kryzys zbożowy. Daje się to odczuć 
w centrum i wszędzie na prowincji; 
kryzys daje się we znaki zarówno

Mały feljcton, (1 łam

Za trudy i znoje... 
obfite żniwo.

Koniec lipca i pierwsza połowa 
sierpnia, to okres najpiękniejszy 
dla rolnika, okres zbierania plonów 
za całoroczny ciężki trud i znoje.

Okres żniw w Polsce ma specjal­
ną tradycję, streszczającą się w 
pięknej i barwnej uroczystości, na­
zwanej „wieniec“ albo „dożynki“. 
W niektórych stronach Polski uro­
czystość ta nosi nazwę „Okrężne“. 
Nazwa ta powstała stąd, że odby­
wa się ta uroczystość już pod ko­
niec lata, gdy już wszystko zboże 
jest pod 'dachem, to znaczy, gdy 
żniwacze z sierpami i kosą „okrą­
żą“ już wszystkie pola.

Jak Polska długa i szeroka, wsze 
. dzie po .wioskach już pod koniec 

W związku z tem obserwować mo­
żna wzrost niezadowolenia wśród 
włościan. Jest to objaw niepokoją­
cy, nad którym partja pod żadnym 
względem nie może przejść do po­
rządku dziennego. Środki nadzwy­
czajne, mające na celu wydobycie 
zboża ze wsi, wywołały rezonans 
polityczny w postaci nastrojów an- 
tisowieckich wśród włościaństwa.

Ryków w ostry sposób przestrze­
ga przed konfliktem z chłopstwem, 
który zaczął już przybierać kon­
kretne formy. Sam Ryków w mo­
wie swej przyznał, iż mylił się, są­
dząc, że „kryzys chłopski“ będzie 
krótkotrwały.

Skrzydło umiarkowane partji 
komunistycznej ZSSR obawia się 
„oceanu chłopskiego“, obawia się 
jednak równocześnie następstw 
ewentualnego naruszenia zasady 
komunistycznej; dlatego to nowa 
„prawicowa“ opozycja w Rosji so­
wieckiej robi bardzo nieśmiało i 
niepewnie swe pierwsze kroki. Zna- 

Gazy trujące w szkole pruskiej.
Przewrotna działalność pedagogów pruskich przed wojną. — 

Kwiatki systemu wychowawczego w dobie obecnei.
Wielkie to wywołało wrażenie, gdy 

w roku 1866 małe wówczas Prusy po­
biły wielką Austrie, a w cztery lata 
później potężną Francję, a szukając 
powodów sukcesów, twierdzono ogól­
nie i bez głębszego namysłu, że to na­
uczyciel pruski zwyciężył...

Po wojnie światowej z większą nie­
zawodnie twierdzić można racją, że 
wojnę światową przegrał teu prze- 
chwalany nauczyciel niemiecki, który 
wywołał ogólną niechęć świata do na­
rodu niemieckiego.

Przedwojenna szkoła niemiecka, 
przechwalając tendencyjnie wszystko 
co niemieckie, na modlę „Deutschland 
über alles“, wbijała w młodociane głó­
wki przyszłych obywateli tą tak tra­
fnie określoną wyrazem „Grossen- 
wahn“ manję wielkości. To też każdy 
prusak uważał się za ,Uebermenschen‘ 
(nadczlowieka) a wojsko za swego bo­
żka, za instytucję niezwyciężoną.

Przedwojenna szkoła Wilhelma II. 
silnie zaszczepiała nienawiść do naro­
dów obcych, wyzyskując w tym celu 
każdą sposobność podczas nauki his- 
torji a w szczególności poranki szkol­
ne z okazji urodzin cesarskich.

Składając hołd monarsze, deklamo­
wały dzieci wiersze i śpiewały lidry, 
cuchnące krwią i prochem. W czasie 
wojny światowej wysuwano podczas 
uroczystości publicznych małoletnie, 
niewinne dzieci szkolne na scenę, aby 
deklamowały wstrętne wierszydła, u- 
rągające wszelkim zasadom chrześci­
jańskim, wołając swą obrzydliwością,

żniw, dziewczęta wiją olbrzymi 
wieniec i to z kłosów pszenicy i in­
nych zbóż, a ozdabiają go, także 
jabłkami, orzechami, kwiatami i 
barwnemi wstęgami.

W dalszym ciągu uroczystości 
„przodownica“, czyli ta dziewczy­
na, która przodowała innym w 
zbieraniu plonów, bierze wieniec 
na ramiona i najpierw- składa go w 
kościele na ołtarzu. Jeżeli wieniec 
jest zbyt wielki, pomagają jej w 
tej ceremonji jeszcze inne dziew­
czyny.

Następnie wśród skocznych to­
nów muzyki i radosnych śpiewów 
cala gromada spieszy z tym wień­
cem z kościoła do dworu, gdzie o- 
czekuje już dziedzic z całą rodziną. 
Następują teraz różne przemowy, 
proste choć nieraz i dowcipne, a 
czasem też uszczypliwe, poczem 

mienny jest jednak sam fakt poja­
wienia się tego prądu, który w 
przeciwstawieniu do dawnej „lewi­
cowej“ opozycji Trockiego nazwać 
można „prawicową opozycją ko­
munistyczną“,

Stalin, .stojący w, centrum, jak 
to wynika z jego ostatniego wystą­
pienia w Leningradzie, przyznał 
swoją porażkę w kwestji polityki 
chłopskiej. Zda je się jednak, że nie 
zamierza on prowadzić otwartej 
walki ze swymi przeciwnikami. Ci 
jednak, którzy cokolwiek lepiej 
znają charakter Stalina, jego des­
potyzm i niezależność, twierdzą, że 
Stalin nigdy nie zapomina krzywd, 
upokorzeń i porażek i że umie 
mścić się zawsze w odpowiedniej 
chwili. Jeżeli obecnie w kwestji 
chłopskiej Stalin ustąpił, nie zna­
czy to, że zgadza się on we wszyst- 
kiem z krokami „opozycji prawi­
cowej“. Nie ulega wątpliwości, iż 
dyktator ZSSR bacznie śledzi 
wszystkie poczynania swych prze­
ciwników i gotów jest wystąpić 
przeciwko nim z całą stanowczo­
ścią w chwili, gdy agresywność ich 
przybierze zbyt wielkie rozmiary.

(Ceps.)

ohydną treścią wprost o pomstę do 
Nieba, która też nieminęła naród... 
Bojaźni Bożej.

Ze złożonemi rączkai, ze wzniesio­
ne okiem do Boga, wytresowane w 
szkole dziecko recytowało przed „sku­
pioną“ publicznością, ażeby Bóg np. 
szczęśliwie pokierował nocne wypra­
wy Zeppelinów do znienawidzonej An­
gl j i, aby bomby, zrzucane na we śnie 
pogrążone miasta i wioski, nie chybi­
ły celu, aby krwawych „mścicieli Bóg 
miał w swej opiece podczas powrotu 
a w dodatku chronił ich podczas burz 
na Oceanie“... Im więcej natoczono 
krwi nieprzyjacielskiej, tem „wznio­
ślejsze“ były te „uroczystości“, tem 
fanatyczniejsze oklaski zebranych słu­
chaczy...

A jak wychowuje się w chwili obec­
nej niemiecką młodzież szkolną? Oto 
w iście pruskim duchu, duchu Wilhel­
mów, jak przed wojną, z tą tylko róż­
nicą, że całą złość i nienawiść, wyle­
waną dawniej na Francję, kieruje się 
obecnie przeciw polakom. Czy tanki 
niemieckie stanowią wstrętną lekturę 
odwetu i nienawiści; na czele kroczy 
przedewszystkiem „Hirt‘s Lesebuch 
für Volksschulen“, drukowana we 
Wrocławiu a przeznaczona do użytku 
w niemieckich szkołach na Śląsku, 
zwiedzanych również przez dzieci pol­
skie. W szkołach więc uprawia się w 
sposób karygodny propagandę prze- 
ciwpolską i sieje nienawiść, dzia.ającą 
jak gaz trujący w duszy istot młodo­
cianych i wrażliwych. Wierszy tych

dziedzice odbiera wieniec i zawie­
sza go w sieni, gdzie wisi przez ca­
ły rok aż do następnych żniw.

Żniwiarze i żniwiarki nucą przy 
„wieńcu“ różne pieśni, w których 
często powtarzają się słowa: „Plon 
niesiemy, plon, w gospodarza 
dom“. W piosenkach tych nietylko 
pan i pani ze dworu, ale również 
ekonom i włodarz otrzymują mniej 
lub więcej dowcipne pochwały. 
Oto jedna z takich zwrotek:

„Nasza pani jako łania,
„Nasz ekonom gdyby bania“.

Rzecz pana, że taka uroczystość 
zakończyć się musi zabawą tanecz­
ną. Zazwyczaj pan tańczy z przo­
downicą, pani i córki zaś z gospo­
darzami i parobkami. Piękny i ma­
lowniczy to obraz.

Uroczystość nie byłaby zupeł­
na, gdyby wszyscy nie zasiedli 

uczyć się muszą również dzieci polskie. 
Osławiony prof. aniw. wrocławskiego 
Feliks Dahn, głośny autor dramatu 
„Die Quitzows“, wystawionego nieje­
dnokrotnie na scenach berlińskich za 
specjalnem zarządzeniem Wilhelma II 
(Kwicowowie, wendyjscy książęta 
Marchji Brandenburskiej a nieprze- 
blagani przeciwnicy pierwszych elek­
torów z domu Hohenzollernów), kar­
mi dziatwę szkolną np. taką „poezją“ 
w wymienionej czytance:

„Der Teufel ist's du Wolfessohn, 
Der Teufel soll euch holen, 
Ihr gottverfluchten Polen.“
(Przeklętych przez Boga Polaków, 

was, szczenięta wilcze, niechaj djabli 
biorą!!!).

Jak na prof, uniwersytetu niemie­
ckiego, to wcale nie zła próbka umy- 
słowości krzyżackiej i zwyrodniałej 
brutalności, do której wznieść może się 
bodaj jeszcze tylko umysłowość ludo­
żerców.

Tych i podobnych kwiatków pucz i 
niemieckiej w „Hirt‘s Lesebuch“, za­
truwającej duszę niewinnej dziatwy, 
wstydzi się umiarkowana prasa nie­
miecka, a berliński „Vorwärts“ tłu­
maczy się, że są to tylko pozostałości 
z ery Wilhelma; natoiast prawdą jest, 

z ery Wilhelma; natomiast prawdą jest 
nąl stare czytanki a zaprowadził no­
we, które niestety przenika ten sam 
duch Hohenzollernów co dawniej...

Przy tej sposobności przytaczamy 
ciekawą polemikę, prowadzoną nie tak 
dawna na lamach „Danz. Neueste Naeï 
richten“ pod tytułem „Wojna nauczy­
cieli w Radzie miejskiej“. Nauczyciel 
pewnej szkoły średniej w Gdańsku a 
zarazem radny miejski — Omankow- 
ski, potępił publicznie na posiedzeniu 
Rady m. działalność pedagogiczną 
swych kolegów, piętnując ich jako 
„Kriegshelfer“ (ewangielistów wojny 
odwetowej). Radny ten polski zarzu­
cił mianowicie prof. Boeckowi, że ten­
że, przygotowując z chłopcami wypra­
cowanie „Niemiecki (!?) Ren“, na swój 
sposób, pogłębia nienawiść między 
Niemcami a Francją; że Boeck odrzu­
cił pracę pewnego chłopca, który, ma­
jąc innen przekonanie o współżyciu 
narodów niż jego prof., zakończył ta­
kową apelem, że należy popierać 
wszelkie dążenia, które prowadzą do 
zbliżenia się powaśnionych narodów, 
ażeby wojny już nigdy nie niszczyły 
krajów i narodów. Na marginesie tej 
pracy dziecka zaznaczył Boeck, mając 
oczywiście Wolne Miasto i Berlin na 
myśli, że „narody nie chcą pok°ju!!!“

To też sztucznie zgermanizowany 
Omankowski, który zachował szlache­
tne pierwiastki swych dziadów, wska­
zując w ówczas na grozę nowej wojny, 
twierdził, że Boeck i jego koledzy, 
szczując do nowej wojny, nie mają 
prawdziwie swej ojczyzny. Mężae wy­
stąpienie Omankowskiego miało ten 
skutek, że prof, szkół średn. wykluczy­
li go ze swej organizacji koleżeńskiej.

Tyle czytanki Hirta, tyle prof, uni­
wersytetu wrocławskiego Feliks Dahn, 
prof. Boeck i im podobni pedagodzy, 
kie dopiero panują stosunki tam, 
gdzie „wychowawcy“ niemieccy są zu­
pełnie sami między sobą? K. O,

przy końcu do obficie zastawio­
nych stołów, aby uraczyć się dara­
mi Bożymi. Podobną ucztę, jak i 
cały ten piękny zwyczaj ludowy 
opisał m. in. Krasicki w „Panu 
Podstolim“. Wynika z tego, że tra­
dycja „dożynków“ starych sięga 
już wieków.

Najpiękniej wypada powyżej 
opisana uroczystość ludowa w oko­
licach Krakowa, gdzie barwy wple­
cionych w wieniec kwiatów, two­
rzą miłą harmonję z efektownemi 
barwami sukien i wstążek uro­
czych rusałek wiejskich z nad Wi­
sły.

Wogóle „wieniec“ należy do 
najstarszych i najpiękniejszych 
zwyczajów ludowych polskich i 
chyba nigdy nie zaginie on u ludu 
naszego, przechowującego skrzęt­
nie tradycję praojców.
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ZYCIE GOSPODARCZE
Racjonalizacja pracy w rzemiośle

Pzemiosło, przerabiając surowce, ■ Dla przechowywania narzędzi nale- 
tworzy wartości indywidualne w prze- : ży przeznaczyć odpowiednie miejsce, 
ciwieństwie do przemysłu, którego któreby umożliwiało każdej chwili
wyroby mają charatker masowy. Pod 
względem jakościowym wyroby rze­
mieślnicze są niewątpliwie na wyż­
szym poziomie, zato wyroby przemy­
słowe są tańsze. Rzemiosło swojemi 
wyrobami zaspakaja potrzeby indy­
widualne, przemysł zaś potrzeby szer­
szego ogółu; a ponieważ przy zaku­
pach niezawsze decyduje jakość towa­
ru, natomiast bardzo często cena, prze­
to wyroby przemysłowe niejednokrot­
nie zastępują wyroby rzemieślnicza 
Przemysł wskutek tego wytwarza ma­
sowo na zapas, rzemiosło nie zawsze 
ma pełne zatrudnienie. Przemysł roz­
budowuje się, rzemiosło natomiast u- 
pada. Chcąc zdobyć rynki zbytu i za­
pewnić sobie możność egzystencji, 
rzemiosło powinno sobie przyswoić 
metody, którcmi posługuje się przy 
pracy przemysł. Poziom wyrobów 
rzemieślniczych i ich jakość w zwią­
zku z kalkulacją, która w przybliże­
niu odpowiada tejże w przemyśle, mo­
że być sposobem ponownego zdobycia 
rynków dla wyrobów rzemieślniczych. 
Drogą do tego celu, to obniżenie kosz­
tów własnych, to zaś może nastąpić 
przez jaknajskrupulatniejsze zastoso­
wanie racjonalizacji pracy. — Co to 
jest racjonalizacja pracy?

Racjonalizacja to wykonanie wiele 
i doskonałej pracy w najkrótszym 
czasie, przy najmniejszym nakładzie 
energji i materji.

Rozróżniamy racjonalizację techni­
czną i handlową. Techniczna racjona­
lizacja wymaga doskonałej znajomo­
ści środków produkcyjnych i celowo­
ści w zarządzaniu i kierowaniu przed­
siębiorstwem. Handlowa racjonaliza­
cja to podstawa dla kontroli i syste­
matycznej racjonalizacji technicznej, 
gdyż obniżenie kosztów produkcji mo­
że nastąpić jedynie na podstawie cy­
frowych danych, jakich dostarcza 
księgowość i statystyka.

Racjonalizacja pracy — to nie zna­
czy jej zmechanizowanie; w tych 
dwuch pojęciach istnieje poważna ró­
żnica. Racjonalizacja to logiczne 
przemyślenie, planowe i celowe u- 
kształtowanie całej pracy w tym za­
miarze, by podnieść jej wydajność, a 
równocześnie obniżyć koszty produk­
cji i w ten sposób podnieść zyskowność 
przedsiębiorstwa.

Mówiąc o racjonalizacji technicznej 
rozróżnić musimy: a) środki produk­
cyjne, i b) proces produkcyjny.

Środkami produkcyjnemi nazywa­
my wszelkie te przedmioty, urządze­
nia i aparaty, które służą do wykona­
nia pewnej czynności zawodowej. W 
warsztacie rzemieślniczym rozróżnia­
my trojakiego rodzaju środki produk­
cyjne: narzędzia, maszyny i w'arsztat.

Narzędziami nazywamy te przed­
mioty, któremi przy pomocy siły ludz- 

$. kiej dokonywujemy pewnej zgóry o- 
kreślonej czynności. Narzędzia — to 
produkt doświadczenia, prób i formo­
wania, których początki datują się 
nieomal od czasu zjawienia się pier­
wszego na świccie człowieka. Przy 
zakupieniu narzędzi decydującym jest 
stopień zatrudnienia i rozwój przed­
siębiorstwa pod względem produkcji. 
Nieodzowna jest też znajomość postę­
pu i ulepszeń, a także skrupulatne ob­
serwowanie wykonywania pracy róż- 
nemi narzędziami. Nie mniejszej zna­
jomości wymaga przechowywanie, na­
prawianie, opieka i kontrola narzędzi, 
oraz znajomość zużycia czasu i «iły 
przy ich normalnem zastosowaniu.

Celem zaoszczędzenia czasu i zanie­
chania niepotrzebnych ruchów należy 
wprowadzić zasadę: każde narzędzie 
na właściwem miejscu i w należytym 
porządku do natychmiastowego użyt­
ku. To bowiem daje możność przy 
minimalnych wysiłkach osiągnąć ma­
ksimum pracy w najkrótszym czasie. 

kontrolę co do ich kompletu oraz 
ewent naprawy lub konserwacji. Na 
podstawie spisu można się w bardzo 
krótkim czasie przekonać, czy istnieją 
jakie braki.

W ten sposób przeciwdziała się nie­
potrzebnemu szukaniu i przenoszeniu 
narzędzi, co każdorazowo wymaga cza­
su i obciąża koszta produkcji.

Jakkolwiek nie jest to naogół zada­
niem rzemiosła badać i ustalać, czy 
narzędzia odpowiadają wymogom lub 
czy istnieje możność zaprowadzenia 
zmian na lepsze, to jednak każdy fa­
chowiec powinien się tą sprawą inte­
resować. Obserwacje powinny iść w 
następującym kierunku:

L organizacja przedsiębiorstw' na 
zasadzie zużycia czasu i ruchów dla 
poszczególnych czynności; 2. najdalej 
idące ustalenie zasadniczych kształ­
tów' i rozmiarów' czyli normalnego ty­
pu narzędzi.

Co do pierwszego punktu, to obser­
wacje mogą dotyczyć ulepszania, prze­
chowywania, konserwacji lub kontroli 
narzędzi. Na podstawie takich cbser- 
wacyj zaprowadzono już mnóstwo u- 
lepszeń, a między innemi praktyczną 
skrzynkę do przechowywania narzędzi 
ślusarskich, stół do pracy dla szew« 
cćw, nową formę hebli dla stolarzy i 
t. p., które to przedmioty przy zastoso­
waniu w praktyce niewątpliwie oszczę­
dzają posiadaczowi wiele czasu. Wspo­
mnieć także wypada o możliwości za­
prowadzenia ulepszeń przy narzę­
dziach przez ustalenie zasadniczych 
kształtów i rozmiarów. Wszędzie tam, 
gdzie zastosowano rezultat obserwacji, 
możliwości te wpłynęły na kalkulację. 
Ustalenie zasadniczych rozmiarów 
przy narzędziach lub ich częściach za­
pasowych powinno być dążeniem całe­
go rzemiosła, gdyż ich różnorodność 
okazała się niepraktyczną i niekorzy­
stną. Dla zobrazowania powyższego 
należy sobie uprzytomnić, jaką pomo­
cą dla pracowników byłoby, gdyby w 
razie potrzeby istniała możność wy­
mieniać pomiędzy sobą części składo­
we narzędzi, pochodzących z różnych 
fabryk. W porównaniu do dzisiejszej 
pracy, gdzie przy ewentualnych na­
prawach marnuje się bardzo dużo cza­
su na dostosowanie części zapasowych, 
ustalenie normalnego /typu tychże 
przyniosłoby znaczne ułatwienia, a 
przez to samo szybszą i akuratniejszą 
pracę. Skutki byłyby te, że pracę ino- 
żnaby wykonać znacznie taniej, co 
znów oddziałałoby na kalkulację a w 
dalszym ciągu na zyskowność przed­
siębiorstwa. Normalizacja zatem na­
rzędzi byłaby bezsprzecznie korzystną 
dla rzemiosła.

W bezpośrednim związku z narzę­
dziami znajdują się bezwątpienia ma­
szyny, bez których dzisiaj już prawie 
żadne przedsiębiorstwo rzemieślnicze 
obyć się nie może.

Rzemiosło i przemysł odróżniają się 
zasadniczo w sposobie użycia maszyn. 
Kiedy w przemyśle obowiązuje zasa­
da, by produkować za pomocą maszyn 
masow'o przy jaknajdalej idącym po­
dziale produkcji, rzemieślnik używa 
maszyn głównie jako narzędzi pomoc­
niczych obok swej umiejętności i pra­
cy rąk, dla osiągnięcia ulepszonego 
produktu. Rzemieślnik głównie w'yko- 
nywa dane mu zlecenia, wobec czego 
każde życzenie zleceniodawcy może 
być uwzględnione, przyczem rzemieśl­
nik stara się nadać swoim wyrobom 
cechę indywidualną, wykonując je we­
dług pojętych przez siebie zasad pię­
kna i artyzmu. Dlatego też rzemieśl­
nik może używać maszyn tylko do pra­
cy czysto mechanicznej, ażeby tym 
sposobem przysporzyć sobie czasu na 
należyte wykonanie części bardziej in­
dywidualnej.

. Zasady, mające zastosowanie przy

racjonalizacji w posługiwaniu się na­
rzędziami, dotyczą również i maszyn. 
I w tym wypadku decyduje o zakupie­
niu maszyny, potrzeba jej używania, 
rentowność zakładu oraz poziom wy­
robów, a także oszczędność siły i cza­
su.

Jeżeli wszystkie te szczegóły są na­
leżycie rozpatrzone, to przed ostatecz- 
nem sfinalizowaniem kupna nie od 
rzeczy będzie zasiągnąć opinji do­
świadczonego fachowca, gdyż mogą 
zachodzić okoliczności, o których ku­
pujący może nie być poinformowany 
a które w następstwie mogą być przy­
czyną niedomagam Niewątpliwie wy­
brana maszyna, w zakładzie obciąża 
nadmiernie przedsiębiorstwo jako sta­
ły wielki wydatek. Każde kupno za­
tem należy dobrze rozważyć, jaknaj- 
dokładniej przekalkulować, wziąć rów­
nież pod uwagę amortyzację i repera­
cję, ażeby ustalić koszta jej użycia.

Wspomnieć należy także o celowem 
rozmieszczeniu maszyn. Miejsce ich po 
winno być tak dobrane, by ułatwiało 
proces produkcji, mianowicie, ażeby 
nie przysparzało niepotrzebnego bie­
gania przy przenoszeniu surowców, 
półfabrykatów, pomocniczych narzę­
dzi itp.

Z tego też punktu powinno się po­
stępować przy rozmieszczaniu pracow­
ników, a jeżeli i mistrz pracuje w 
warsztacie, miejsce jego musi być tak 
dobrane, ażeby mógł bez straty czasu 
nadzorować w'arsztat i ewentualnie 
pertraktować z klijentelą.

Celowe rozmieszczenie maszyn, na­
rzędzi, pracowników i kierownika, u- 
latw’ia produkcję niezmiernie, gdyż 
czas pracy może być bez wszelkich 
strat należycie wykorzystany, co bez­
względnie dodatnio wpływa na kalku­
lację.

Jeżeli w jednym zakładzie znajdu­
je się więcej oddziałów, — kolejność 
|ychże odpowiadać musi kolejności 
pracy, aby uniknąć straty czasu, któ- 
raby powstała przez niepotrzebny 
transport surowców lub półfabryka­
tów. Dla przykładu przytaczamy ko­
lejność działów produkcji wzorowo u- 
rządzonego przedsiębiorstwa stolar­
skiego: 1. magazyn surowego drzewa, 
2. suszarnia, 3. stolarnia, 4. rzeźbiar- 
nia, 5. lakiernia, 6. tapicernia, 7. skła­
dnica gotowych wyrobów. Tylko po- 
dobne ugrupowanie w innych 
dach zagwarantuje racjonalną 
du keję.

Do całokształtu racjonalnie

zawo- 
pro-

urzą-
dzonego zakładu należy także ogrze­
wanie, przewietrzanie i oświetlanie u- 
bikacyj, przeznaczonych na warszta­
ty, oraz wszystkie te urządzenia, które 
są potrzebne dla zapewnienia pracow­
nikom zdrowia i bezpieczeństwa życia. 
Jakkolwiek sprawy te napozór na sa­
mą produkcję nie mają wpływu, to je­
dnak działają korzystnie na pracowni­
ków, powodując temsamem większą 
wydajność pracy.

Powyżej naszkicowano wpływ śro- czas produkcja w rzemiośle będzie ra-
dków produkcyjnych na produkcję, cjonalną. Jan Cieszyński.

Chłodnie w porcie Gdyni
Na skutek wspólnej inicjatywy Mi­

nisterium Przemysłu i Handlu, Mini­
sterium Skarbu, Ministerium Rolnic­
twa i Państwowego Banku Rolnego zo 
stała zadecydowana budowa wielkich 
chłodni i składów dla towarów spoży­
wczych w Gdyni.

Chłodnie te zbudowano zostaną we­
dle naibardziej nowoczesnych metod, 
V/ dużym rozmiarze, celem ułatwienia 
i zracjonalizowania eksportu jaj, ma­
sła, mięsa, bekonów 1 towarów pokre­
wnych. Niezbędny kapitał jest już a- 
sygnowany, do prac budowlanych 
przystąpi się pod koniec września, a 
na wiosnę r. 1929 chłodnie zostaną od­
dane do użytku.

Sprawa ta stała się niezmiernie 

przyczem stwierdzono, że racjonaliza­
cja to należyte rozwiązanie kwestii 
umiejętnego zastosowania środków 
produkcyjnych.

Przystępując do omówienia racjo* 
nalizacji samego procesu produkcyj­
nego, stwierdzić wypada, że w przed­
siębiorstwach rzemieślniczych można 
go zastosować jedynie w tym wypad­
ku, gdy wykonuje się zlecenia, które 
odpowiadają kwalifikacji pracowni­
ków i środkom produkcyjnym. W, 
przedsiębiorstwach przemysłowych po­
dział pracy jest tak wielki, że pracow­
nicy wykonują tylko cząstkę danego 
produktu, wskutek czego praca jest 
wykonywana minimalnym nakładem, 
energji i surowców. Kalkulacja wo­
bec tego musi przedstawiać się korzy­
stniej, aniżeli w rzemiośle, gdzie cały 
przedmiot wykonywa jedna i ta sama 
osoba, a często bez należytych środ­
ków produkcyjnych i przestarzałemi 
metodami. W rzemiośle wprawdzie 
każdy pracownik jest wszechstronnie 
wykwalifikowany, jednakże do wyko­
nania całej pracy zużyje znacznie wię­
cej czasu, aniżeli zużyje się go dla wy­
konania danego przedmiotu w przed­
siębiorstwie przemysłowem. Istnieje 
jedynie ta ewentualność, że wyrób 
przechodzi kolejno przez ręce ucznia, 
czeladnika i mistrza.

Naogół panuje jednakże w rzemio­
śle zasada, że produkt wykonany by­
wa od początku do końca przez jedne­
go pracownika, gdyż właśnie wyższość 
wyrobów rzemieślniczych nad prze­
myśle wem i wyraża się w jakości pro­
dukcji i jej walorach artystycznych i 
estetycznych, co uzasadnia ich wyższą 
cenę.

Główna praca przy racjonalnej pro­
dukcji w rzemiośle przypada mistrzo­
wi. Jest on duszą całego przedsiębior­
stwa i pd jego zdolności, celowych za­
rządzeń i inicjatywy, zależeć będzie, 
czy przedsiębiorstwo prosperować bę­
dzie na zdrowych podstawach i na za­
sadzie: „wykonać wiele i doskonalej 
pracy w najkrótszym czasie, przy naj­
mniejszym nakładzie energji i mate-

Przy zastosowaniu powyższej zasa­
dy należy uwzględnić następujące 
punkty:

1. zakład rzemieślniczy niusi być 
tak urządzony, ażeby przy pracy unik­
nąć wszelkiej straty czasu, energji i 
surowców;

2. kierujący musi wydać odpowied­
nio zarządzenia przy rozdawaniu pra­
cy, a mianowicie: a) odnośnie podzia­
łu jej pośród pracowników, b) udzie­
lić tymże jasnych i zrozumiałych 
wskazówek, c) zarządzić wszystko to, 
co ułatwia szybką produkcję;

3. kontrolować wykonanie pracy: 
a) odnośnie przestrzegania udzielo­
nych wskazówek, b) ułatwienia wyko­
nania, c) wyrazić uznanie i nagrodzić 
w wypadku, gdy pracę wykonano z 
nieprzewidzianą korzyścią dla praco­
dawcy.

Jeżeli celowe kierownictwo uwy> 
datniać się będzie w wysokiej warto- 
tości wyrobów pod względem artysty­
cznym, jeżeli wyroby odpowiadać bę­
dą wymogom piękna i celowości, jeżeli 
cena w porównaniu do wyrobów prze­
mysłowych będzie umiarkowaną, wów- 

aktualną, gdyż Państwowy Instytut 
Eksportowy przy Ministerj um Prze­
mysłu i Handlu stwierdził, iż handel 
polski na zmagazynowanie samych 
tylko jaj w zagranicznych chłodniach 
traci rocznie sumę około 10—15 milio­
nów złotych.

Ministerium Przemysłu i Handlu 
zamierza pod koniec br. zamówić dwa 
okręty dla „Żeglugi Polskiej“, zaopa­
trzone w chłodnie, dla przewozu pro­
duktów spożywczych. Posiadając już 
obecnie wagony - chłodnie — przez 
wybudowanie chłodni w Gdyni i o- 
krętów chłodni, eksport produktów, 
spożywczych z Polski całkowicie unie­
zależni się od obcego, a tak kosztowne­
go pośrednictwa.
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Droga do ugruntowania gospodarczej 
potęgi Polski.

Odczyt prezesa B. G. K. dr. Góreckiego w Poznaniu.
Prezes Banku Gospodarstwa 

Krajowego, gen. bryg. dr. R. Gó­
recki, wygłosił w ub. sobotę w auli 
uniwersytetu poznańskiego, w o- 
becności P. Prezydenta Bzplitej, 
licznych przedstawicieli władz, 
przedstawicieli świata gospodar­
czego, odczyt na temat roli Banku 
Gospodarstwa Krajowego w życiu 
gospodarczem Polski.

Właściwy odczyt poprzedził p. 
Prezes zobrazowaniem ogólnego 
stanu gospodarczego Polski i roz­
woju jej życia gospodarczego w 
ciągu ostatnich dwu lat. P. Pre­
zes wskazał na bardzo ważny fakt 
zrównoważenia budżetu, który już 
W 1927 f. zamykał się poważna 
nadwyżką budżetową. Zagadnienie 
równowagi budżetowej jest jednem 
z najważniejszych zadań obecnego 
rządu.

Stabilizacja złotego przeprowa­
dzona została własnemi siłami już 
,we wrześniu 1927 r., a pożyczka 
stabilizacyjna wpłynęła jedynie na 
ugruntowanie podstaw naszej wa­
luty.

Omawiając kształtowanie sie 
kursów złotego w ciągu ostatnich 
dwuch lat, p. Prezes wskazał na to, 
że już w trzecim dniu przewrotu, t. 
j. 15 maja 1926 r., kurs złotego za­
czął się stopniowo podnosić w sier­
pniu 1926 r.. ustabilizował się na 
poziomie 9 złotych za dolara. Był 
to najlepszy dowód zaufania do 
nowego rządu. Następnie na odpo- 
wiednich wy kresach p. Prezes 
przedstawił wzrost wkładów 
oszczędności owych, poprawę sytua­
cji. na rynku pracy itd.

Przechodząc do właściwego te­
matu. p. prezes Górecki przedsta­
wił w, sposób jasny i bardzo do­

Miasta polskie wstępują do Banku Gospo­
darstwa Krajowego jako udziałowcy.

Nastąpiło bardzo ważne porozumie­
nie zarządu Związku miast polskich z 
prezydjum Banku Gospodarstwa Kra­
jowego w sprawie przystąpienia miast 
całej Polski do tej instytucji kredyto­
wej.

Zarząd Związku miast polskich u- 
ohwalił zasadniczo kooperatywne i 
bezpośrednie przystąpienie miast do 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Ko­
operatywne — przez delegowanie 
przedstawicieli miast do rady nadzor­
czej Banku Gospodarstwa Krajowego, 
drogą wyboru i uchwały zarządu 
Związku miasł polskich; bezpośrednie 
_  drogą bezpośredniego nabywania 
przez miasta udziałów cząstkowych.

Powołanie do rady nadzorczej Ban­
ku przedstawicieli samorządów wyma­
ga zgłoszenia przez te samorządy u- 
działu, wynoszącego jedną dziewiątą 
kapitału zakładowego, Ł j, 16.666,000 zł, 
zgodnie z par. 80 statutu Banku, i - 
dział ten może być podzielony na dro­
bne działy, nie mniejsze wszakże, jak 
25.000 zł., co daje 666 udziałów.

Celem wprowadzenia do rady nad­
zorczej trzech przedstawicieli samo­
rządów, wysunięto projekt następują­
cej repartycji udziałów, w zależności 
od stanu zaludnienia miast i ich siły 
finansowej.

1) Miasta z ludnością od 5.000 do 
50.000 deklarują 1 udział łączny;

2) 15 miast z ludnością ponad 50.000 
ludn. — 1 udział łączny;

3) m. Warszawa — 1 udział łączny.
Na kupno udziałów miasta będą 

mogły otrzymać z Banku Gospodar­
stwa Krajowego długoterminową na 
29% lat pożyczkę, która wynosiłaby 

kładny udział Banku Gospodarstwa 
Krajowego w poszczególnych ga­
łęziach życia gospodarczego, przy- 
czem posługiwał się olbrzymiemi 
tablicami graficznemi.

Szczególną uwagę zwrócił p. 
prezes na współpracę B. G. K. z 
samorządami. Ankieta ministra 
spraw wewnętrznych wykazała, że 
potrzeby samorządów wynoszą 
4.600.000.000 złotych, która to su­
ma musi być wydatkowana, w pi żę­
ci ągu najbliższych 10-ciu lat.

Przechodząc do omawiania po­
mocy dla kas oszczędnościowych, 
p. prezes zaznaczył, że akcja B. G. 
K. idzie w tym kierunku, aby do 
końca 1928 nie było powiatu w Pol­
sce, któryby nie miał własnej kasy 
oszczędności.

Marszałek Piłsudski w mowie 
wygłoszonej w 1922 r. podniósł, iż 
nastaje chwila wyścigu pracy. W 
tym wyścigu Polska musi odrobić 
nietylko 150 lat niewoli, nietylko 
okres pierwszych 2-ch lat po woj­
nie światowej, kiedy mieczem mu­

si ała wyrębywać swoje granice, 
lecz musi rozwijać się na równym 
poziomie z innemi państwami. W 
tym wyścigu pracy, hasło solida­
ryzmu gospodarczego wysuwa się 
na pierwszy plan. Wszystkie czyn­
niki muszą skierować swe wysiłki 
ku ugruntowaniu gospodarczej po­
tęgi państwa. Rząd, samorządy i 
społeczeństwo muszą wytężenie 
zmierzać do tego celu, a wówczas 
osiągniemy zwycięstwo.

Szumne oklaski były podzięko­
waniem dla prezesa Góreckiego za 
świetne zobowiązanie zarówno o- 
gólnego położenia gospodarczego 
państwa, jak i roli Banku Gospo­
darstwa Krajowego.

22 mil jony na udział. Pożyczka będzie 
oprocentowana na 7 proc, licząc 2% na 
amortyzację, 0.5 proc, rocznie na do­
datek administracyjny. Łącznie więc 
pożyczka ta będzie oprocentowana na 
9.05 proc, tak, iż roczna rata od poży- 
czki zaciągniętej na .udzał wyniesie1 
około 1.970.000 zł. Miasta jednak, jako 
właściciele udziałów, uczestniczyć bę­
dą w zyskach Banku, które przypusz­
czalnie dadzą się określić na 4.05 do 5 
proc, rocznie, tak, iż po potrąceniu 
przypadającego udziału w zyskach ód 
należnych rat amortyzacyjnych, mia­
sta płaciłyby łącznie od pożyczki, za­
ciągniętej na jeden łączny udział nie 
1,970,000 złotych rocznie, lecz około 
935.000 zł.

Dyrektor Banku Gospodarstwa Kra­
jowego p. Konderski, który brał u- 
dział w tej akcji porozumiewawczej ze 
Związkiem miast polskich, podkreślił 
wspólną korzyść miast i tej instytu­
cji kredytowej, płynącą z udziału 
miast w Banku. Zespolenie samorzą­
dów z Bankiem Gospodarstwa Krajo­
wego przez oddanie samorządom, zgo­
dnie z postanowieniem statutu, sze­
ściu miejsc w radzie nadzorczej na 15 
miejsc ogółem i drogą nabycia przez 
samorządy 6 udziałów, będzie dla Ban­
ku ugruntowaniem i umocnieniem i 
tak silnego stanowiska w świecie fi­
nansowym, dla somorządów zaś wy­
płynie z tego bezpośrednia korzyść: 
obfity przypływ z zagranicy taniego 
pieniądza.

Samorządy, korzystając z tak wiel­
kiej instytucji, jaką jest Bank Gospo­
darstwa Krajowego, będą zarazem 
miały bezpośredni wpływ na sprawy 
Banku, którego zadaniem będzie ob­

sługiwać kredytem przedsiębiorstwa 
państwowe i samorządowe. Państwo, 
jako takie, będzie się zaopatrywało w 
kredyt bezpośrednio i nie będzie nigdy 
korzystało z usług Banku Gospodar­
stwa Krajowego.

Prezydj.um zarządu Związku miast 
wspólnie z dyrekcją Banku Gospodar­
stwa Krajowego ostatecznie ustali for­
my nabycia udziałów i zaciągnięcia na 
ich spłatę pożyczki długoterminowej.

Państwo w obronie pracowników*
Nowe rozpozrądzenia o ».umowach o pracę“ pracowników 

umysłowych i fizycznych.
W dr i u 23 lipca rb. weszły w 

życij dwa rozporządzenia Prezy­
dent i Rzeczypospolitej o umowach 
o pracę. Jedna ustawa dotyczy pra­
cowników umysłowych, druga — 
robotników fizycznych.

Obie ustawy aczkolwiek różnią 
się od siebie w szczegółach, posia­
dają wspólną podstawę.

Podstawową zasadą obu rozpo­
rządzeń jest zastrzeżenie, zawarte 
w ustawie, iż dotychczasowe wa­
runki pracy nie mogą być zmie­
nione na niekorzyść pracowników.

Nowe ustawy regulują cały sze­
reg kwestyj, które dotychczas by­
ły załatwiane według t. z w. „pra­
wa. zwyczajowego“ i powodowały 
bardzo często konflikty między

Macierzyństwo pod opieką społeczną 
samorządów.

Rodzi się w Polsce dzieci bar­
dzo dużo, ale do wieku dorosłego 
dochodzi ich stosunkowo mało. Naj-
więcej zaś ofiar ginie w pierwszych 
miesiącach życia, nierzadko pocią­
gając za sobą zgon matki.

Są to skutki powszechnej u nas. 
nawet w sferach bardziej zamoż­
nych ignorancji spraw higjeny, 
braku fachowych sił położniczych 
i pielęgniarskich oraz wzorowych 
zakładów opieki dla matek i nowo 
rodków.

Dlatego nowa, przygotowana 
już przez ministerstwo pracy i o- 
pieki społecznej ustawa „w sprawie 
opieki społecznej nad macierzyń­
stwem i nieletnimi“ będzie miała 
szczególną doniosłość.

Oparty na zasadzie, iż macie­
rzyństwo jest funkcją społeczną i 
jako takie ma prawo do opieki pań­
stwa, projekt tej ustawy przewi­
duje możność korzystania z opieki 
dla wszystkich matek i dzieci, za­
równo ubogich, jak zamożnych, z 
tein jedynie zostrzeżeniem, iż pier­
wszeństwo będą miały ubogie, za­
możniejsze zaś będą ponosiły ko­
szty tej pomocy (pobyt w zakła­
dzie, lekarz, położna, itd.)

Według projektu, związki ko­
munalne powiatowe i miasta wy­
dzielone będą musialy utrzymywać 
lekarzy specjalistów i położne, oraz 
zakładać i prowadzić schroniska 
dla kobiet ciężarnych, matek kar-
miących, zakłady położnicze, pora­
dnie i inne instytucje opieki nad 
matkami. Natomiast gminy będą 
płaciły zasiłki pieniężne i w natu­
rze kobietom ciężarnym i karmią­
cym, nie otrzymującym pomocy 
skądinąd (np. z Kasy Chorych).

Od niemowlęctwa aż do 17 roku 
życia, wyjątkowo i dłużej, wszyst­
kie dzieci opuszczone będą objęte 
opieką samorządów. Odpowiednie 
zakłady będą utrzymywane przez 
związki komunalne, powiatowe, 
koszty opieki nad dziećmi i mło­
dzieżą będą ponosiły gminy.

Projekt ustawy kładzie nacisk

Z Giełdy * 
WALUTY.

Warszawa, 31. 7. (AW.) Za 100 zł. 
loco Gdańsk 57.63—57.77, przekaz na 
Warszawę 57.62—57.77, dolar w stosun­
ku do złotego 8.90, za 100 gnid, pry­
watnie 173.160—173.611.

Warszawa, 31. 7. (AW.) Belgja 124,61, 
Londyn 43.30, Nowy Jork 8.90, Paryż 
34.92, Praga 26.42. Szwajcaria 171.68, 
Włochy 46.61.

pracodawcami i pracownikami. O« 
mówiona jest w ustawach sprawa 
urlopów, odpraw, wypowiedzeń 
pracy, wynagrodzeń, okresu pracy 
próbnej, potrąceń itd.

Przepisy, dotyczące wynagro­
dzeń, przewidują, iż zalegle zarob­
ki muszą być oprocentowane na 
korzyść pracownika w wysokości' 
od 2 do 3 proc, miesięcznie.

(Potrącenia z gaży pracownika 
nie mogą przewyższać jednej pią­
tej zarobku.

Ustawa przewiduje, iż wszyst­
kie spory między pracodawcą a 
pracownikiem będą regulowały 
„sądy pracy“, w których ławnika­
mi z wyboru będą przedstawiciele 
pracowników.

na objęcie opieką społeczną dzieci 
zaniedbanych lub krzywdzonych 
przez rodzinę czy opiekunów i za-
grożonych przez wpływ złego oto­
czenia. Określa też ogólnie warun­
ki w jakich władza rodzicielska 
może być odjęta przez sąd złym 
roda com lub opiekunom.

Bardzo to potrzebne u nas, gdyż, 
niestety, w wielu rodzinach bardzo 
źle bywa dzieciom.

Grudziądz jest obecnie o tyle w 
szczęśliwem położeniu — że posia­
da doskonale funkcjonującą Stację 
Opieki nad Matką i Dzieckiem 
przy ul. Ks. Budkiewicza. Matki 
korzystają z niej chętnie i licznie, 
•mając do kierownictwa pełne zau­
fanie.

uni—L-niwpąit
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Mąż i żona podstępnie zamor­
dowani na jednem (Z przed- .

mieść GdańsKa.
Gdańsk, 31. 7. Na jednem z 

przedmieść Gdańska znaleziono 
strasznie zmasakrowane zwłoki 
małżonków Strunek. Oboje mieli 
poderżnięte gardła i liczne rany 
cięte.

O dokonanie tej ohydnej zbro­
dni podejrzany jest jeden z robot; 
ników sezonowych, który dawniej 
pracował u Struncków, wydalony 
jednak został za kradzież i ukara 
г y więzieniem.
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Wiadomości potoczne!
GRUDZIĄDZ.

I
W <£niu imienin winszujemy; |
Dziś: Sroda Piotrowi.
Jutro: Czwartek, Anieli.
Wschód słońca godz. 4 m. 22

Zach. godz. 7 ni. 49.

I
 Wschód księżyca godz. 8 m. 51.

Zachód godz. 4 m. 39. Q

— CZYTELNIA ul. Lipowa 28 — ot­
warta w dni powszednio od godz. 5 8; 
w niedzielę i święta od godz. 4 7.

— CZYTELNIA ul. Wiślana 3 — 
otwarta codziennie od godz. 5/4—8

— BIBLIOTEKA M. Tarpno (szko­
ła) — otwarta w niedzielę (po nabo­
żeństwie) od g. 11—1.

— PORADNIA PRZECIW-JAGLI­
CZĄ, przy ul. Budkiewicza 27, otwarta 
w każdą środę od godz. 1—2 w południe. 
Porad udziela ..się bezpłatnie.

— BEZPŁATNA PORADNIA DLA 
PLUCNO- CHORYCH przy ul. ks. 
Budkiewicza 27, czynna we wtorki, 
czwartki i soboty, od godz. 2 3. Po­
rady lekarskie udziela się bezpłatnie. 
Gabinet lampy kwarcowej, czynny w 
poniedziałki, środy i piątki od godzi­
ny 1—4.

- STACJA OPIEKI NAD MATKA 
I DZIECKIEM, przy ul. ks. Budkiewi­
cza 26, parter na prawo, udziela bez­
płatnie porad i wskazówek matkom i 
kobietom ciężarnym.

Opiekunka zdrowia udziela informa­
cji codziennie od godz. 3—5 popołudniu. 
Oględziny lekarskie dla matek z dzieć­
mi w poniedziałki i piątki od godz. 3 
do 5, dla kobiet ciężarnych w środy od 
godz. 3—5.

— PORADNIA RADIOAMATOR­
SKA otwarta codziennie od godz. 16— 
18 w firmie Standard - Radjo, Plac 23 
Stycznia 23.

dziecka; 5-ty dzień poświęcony mo­
ralnemu wychowaniu dziecka; 6-ty 
dzień poświęcony będzie dziecku za­
robkującemu i kształcącemu się zawo­
dowo. Wreszcie siódmy dzień zosta­
nie poświęcony Matce, jako pracowni­
cy i wychowawczyni.

Tydzień Dziecka w całej Polsce o- 
znaczono na dnie od 16 do 23 września 
br. włącznie.

Czy niema miejsca gdzieindziej?
W sobotę była u nas „wojewódzka 

komisja badania pojazdów mechanicz­
nych“ (tak brzmi oficjalna nazwa). 
Komisja urzędowała przez cały dzień 
w Ratuszu II-gim, sprawdzając kwali­
fikacje szoferskie przeszło 150 osób i 
stan również przeszło 150 wozów.

Przez cały dzień, od rana aż do pó­
źnego wieczoru, ulica Mickiewicza od 
poczty aż do swego wylotu na. ulicę 
Młyńską, nabita była wszelkiego ro­
dzaju „pojazdami mechanicznymi“, t. 
zn. samochodami osobowymi i ciężaro­
wymi, autobusami, motocyklami i t. p. 
Przez cały dzień był-tam ścisk, wrzask 
hałas, piekielny smród benzyny, oli­
wy i innych „wonnych olejków“, przez 
cały ten czas „pojazdy mechaniczne* 1' 
kręciły się jak wściekle a ludzie po- 
prostu nie mogli spokojnie przejść ani 
do poczty, ani z poczty, ani wogóle po­
kazać się w tej okolicy. Doszło nawet 
do tego, że w pewnej chwili, jakiś szo­
fer, ucieszony widocznie tern, że zdar 
egzamin i że wóz jego uznano za do­
bry, o mało nie przejechał samocho-| 
demd woje dzieci.

PIWO GRODZISKIE
(prawie bez alkoholu)

jest napojem zdrowotnym, idealnie gasi pra­
gnienie, rozbudza apetyt i nie wywołuje 

OtyłOM-i —
zalecają powagi lekarskie rekonwalescentom
i cierpiącym- na żołądek, niestrawność 

oraz cukrzycę —
jest w czasie upałów najulubieriszym napo­
jem orzeźwiającym dla sportowców. —
PIWO GRODZISKIE, 

w dąwnej doborowej jakości poleca i wska­
zuje pp. Konsumentom na żądanie najbliższe 

miejsca zakupu
Eksport Piwa Grodziskiego S. z. z o. o. 

Grodzisk — Poznański.

Tydzień Dziecka w całej Polsce.
W najbliższych dniach zostanie w 

mieście naszem zorganizowany, podob 
nie, jak we wszystkich miastach Rze­
czypospolitej, „Komitet Tygodnia 
Dziecka“. Akcję w tym kierunku pro­
wadzi „Polski Komitet Opieki ndd 
Dzieckiem“ na czele z panią prezyden­
towa Rzeczypospolitej Mościcką.

Na przewodniczącą „Komitetu Ty­
godnia Dziecka“ w Grudziądzu, upro­
szono p. Ruchniewićżówą, na referen­
ta , Komitetu Grodzkiego, powołano 
znanego publicystę p. Stanisława Ja­
sińskiego.

„Tydzień Dziecka“ organizowany 
przez Polski Komitet Opieki nad Dzie­
ckiem ma obok celów praktycznych 
przedewszystkiem znaczenie ideowe. 
Winien on przyczynić się do obudze­
nia ' głębszego zrozumienia w społe­
czeństwie dla spraw dotyczących dzie­
cka i młodzieży i wyjaśnić niezbęd­
ność otoczenia nieletnich troskliwą i 
racjonalną opieką. Do spraw tych po­
wrócimy w następnych numerach 
„Gońca Nadwiśl.“, dziś ograniczamy 
się tylko do notatki informacyjnej, 
zwłaszcza w rzeczach programu, któ­
ry oprócz różnych imprez dochodo­
wych, stawia sobie za cel główny Ty­
godnia Dziecka: 1. Święto dziecka. 
2-gi dzień, poświęceń;7 wychowaniu 
dziecka w pierwszych latach jego ży­
cia. 3-ci dzień. poświęcony wychowa­
niu dziecka fizycznemu. 4-ty dzień 
poświęcony umysłowemu wychowaniu

Czy wobec tego nie należałoby u- 
rzędowanie komisji przenieść gdziein­
dziej? Póki samochodów w Grudzią­
dzu i powiecie było mało, mogła sobie 
komisja zupełnie spokojnie urzędować 
w Ratuszu II-gim, ale dziś, gdy na ka­
żde urzędowanie zjeżdża się cona.1- 
mniej 150—200 różnego rodzaju wehi­
kułów, taki pobyt komisji sprawia 
mieszkańcem miasta, zwłaszcza okoli­
cy poczty, sporo kłopotu. O wypadek 
również bardzo łatwo.

Sądzimy, że odpowiednie władze po­
ważnie zastanowią się nad tem i na­
stępne urzędowanie komisji wyznaczą 
tam, gdzie jest przestronniej i swobo-. 
dniej.

Park garnizonowy i cywile.
W związku z notatką naszą, żarnie- 

szezoną przed kilku dniami o zakazie 
uczęszczania osób cywilnych do 1 
ku garnizonowego, komendant gain - 
zoilu, p. gen. Rachmistruk donosi nam, 
że park garnizonowy zasadniczo nie 
jest zakazany dla osób Ç^ilnych. 
Wstęp dla osób cywilnych jedynie o 
graniczono przepustkami, wystawia- 
nemł przez kierownika garnizonowy 

рѴиУ 
Гравій sa Płatne według norm 
i weero czasu u nas ogloszonycl.

Równocześnie gen. .
orosi nas o zaapelowanie do publiez 
ności, ażeby osoby przebywające w 
parki garnizonowym nie Р^УС^а- 
lv się do dewastacji . tegoż, co m ało 
niejednokrotnie miejsce w ostatnim 

nntnTYii'ist zechcialy roztaczać czasie, a natomiast, ,
opiekę nad parkiem w kierunku utiz. 
mania porządku i zapobiegania szko- 
dom.

L Już nie wolno psuć maszyn,
Naczelne władze wojskowe wydały 

zakaz przyjmowania sił cywilnych i-a 
bezpłatną praktykę pisania na ma- 
szynie»

Zdarzają się bowiem wypadki, że 
osoby, nauczywszy się tej sztuki w 
biurach wojskowych, odchodzą potem 
na inne, lepiej płatne posady, popsu- 
wszy. nieraz maszynę i . naraziwszy 
skarb państwa na koszty jej remontu.

Są także i inne zasadnicze przesz­
kody tej bzplatnej nauce pisania na 
maszynie. Ustawa o państwowej słu­
żbie cywilnej nie przewiduje takiej 

bezpłatnej praktyki, nie można więc 
pociągać tych osób do odpowiedzial­
ności, na wypadek jakich wykroczeń 
lub przestępstw.

A więc niech nikt od dzisiaj nie na­
chodzi biura wojskowe z prośbą o 
„bezpłatną praktykę“.

Z życia naszych Towarzystw

(rt.) S. M. P. przy Farze urządza 
swe zebranie miesięczne w czwartek 
2 sierpnia o godz. 8 wiecz. w salce pa- 
rafjalnej z nader urozmaiconym pro­
gramem. I tak wygłosi sekretarz są­
dowy p. Antoni Prejs, pierwszy pre­
zes naszego Stowarzyszenia, zajmują­
cy i pouczający wykład p. t. „Kodeks 
Karny“. Z muzyką wystąpią obie or­
kiestry, t. j. dęta i mandolinowa. O- 
prócz tego będzie wspólny śpiew, 
przyjmowanie nowych członków (oby 
było ich jaknajwięcej!) i omówienie 
tyle ważnej sprawy bliskiego już Zlo­
tu i Wystawy itd. — Wszyscy druho­
wie winni się stawić.

Gotów! Zarząd.
(rt.) Miesięczne zebranie Związku 

Niższych Funktionärjuszy Państwo­
wych w instytucjach wojskowych od­
będzie się w czwartek dnia 2 sierpnia
o godz. 7 wieczorem w lokalu p. Ja­
błońskiego ul. 3 Maja. — Zarząd.

(rt.) Zebranie plenarne Koła Bła­
watu ików odbędzie się w czwartek dn. 

2 sierpnia br. o godz. 8-mej wieczór w 
hotelu Kellasa,

ORUŃ
Rewolwer i nóż w robicie.

Dnia 31 ub. m. w godzinach ran­
nych w jednej z restauracji na Pod­
górzu napadl jakiś osobnik niejakie­
go Steblewskiego z Warszawy, które­
go postrzelił i poranił nożem. Za spra­
wcą zarządzono pościg, a rannego Ste- 
.blewskiego oddano opiece lekarskiej.

Pożar „Bramy bydgoskiej“.
W nocy z dn. 30 na 31 ub. m. wy­

buchł pożar w piwnicy domu, w któ­
rym mieści się spółdzielnia urzędnicza 
przytykająca bezpośrednio do Bramy 
bydgoskiej, o którą od dłuższego cza­
su toczą się debaty na temat jej zbu­
rzenia. W piwnicy palił się już sufit 
i ściany.* Przybyła straż ogniowa o- 
gień zlokalizowała.

Tym razem — szkoda, że ogień nie 
zniszczył tego, o co tak walczy i upo­
mina się całe miejscowe społeczeń­
stwo. Sprawa byłaby już raz definity­
wnie załatwioną.

Strajk robotników7, który im w rezul­
tacie dal obniżenie płacy.

W poniedziałek dn. 30 lipca w tar­
taku „Wisla“ — w Toruniu, zastraj- 
kowało 90 robotników akordowych, 
których dotychczasowy zarobek wyno­
sił w jednych 9 groszy za stopę obro­
bionego drzewa u drugich 65 gr. od 
sztuki akordowego drzewa. Tygodnio­
wy zarobek pierwszych wynosił około 
180 zł., drugich około 55 zł. Zarząd 
tartaku chcial obniżyć robotnikom te 

^zahobki, co spowodowało strajk. Po 
przybyciu dyrektora tego tartaku z 
Bydgoszczy, wszczęto pertraktację, w 
rezultacie których osiągnięto porozu­
mienie i ustalono obecnie 5 i pól gr. 
od stopy obrobionego drzewa i 50 gr. 
od sztuki akordowego drzewa.

Robotnicy przyjęli nowe warunki 
płacy i powrócili do pracy w dniu dzi­
siejszym.

Śmiertelny wypadek przy budowie 
mostu.

• Dn. 30 bm. robotnik Ławiecki zaję­
cy przy budowie mostu na Wiśle w7 
Toruniu, przy młocie bijającym pa­
le w koryto rzeki, wskutek nieostro­
żności dostał się pod młot ten, który 
spadając, ciężarem swym przygniótł 
mu głowę i prawą rękę. Przybyło na- 
miej-sce wypadku Pogotowie ratunko­
we, odwiozło Łowickiego do szpitala 
miejskiego, gdzie zmarŁ

Odpowiedzi redaKcji

P. Lewandowski Józef, Grudziądz. 
Listu Sz. Pana narazie zamieścić nie 
ożemy. Natomiast prosimy przyjść 
do nas, a pomówimy o tej sprawie ob­
szernie.

Ze srebrnego eRranu.
„LUKRECJA BORGIA.“

W poniedziałek odbyła się w Orle 
premiera bardzo ładnego obrazu p. t. 
„Lukrecja Borgia“. Jest to 12-aktowy 
dramat, przedstawiający możliwie 
najwięcej czasy okrutnego Cezara 
Borgji, rządzącego Państwem Kośeieb 
neni i Księstwem Rzymskiem u schył­
ku XV-go wieku.

Film odznacza się przepyszną wy­
stawą, doskonałą grą wykonawców ról 
czołowych, zwłaszcza Conrada Yeigta 
w roli Cezara i Liany Haid jako Luk­
recji, zajmującym i ciekawym roman 
sem oraz efektownemi zdjęciami bi­
tew, warownych zamków, prześlicz­
nych włoskich krajobrazów itd.

Ilustracja muzyczna p. Hassa — 
nieco gorsza niż zazwyczaj. A szkoda.

Uwadze dyrekcji kina polecamy 
wykonanie świetlnych reklam, zapo­
wiadających następny film. Są one 
bardzo nieestetyczne i niestaranne.

— j. k. —

60-letni jubileusz kapłaństwa.
W dniu dzisiejszym t. j. dn. 1 sier 

pnia obchodzi ks. radca Heliodor Ła 
szewski emerytowany proboszcz, za­
mieszkały w Toruniu. 60-letni jubile­
usz kapłaństwa. Czcigodny Jubilat 
ukończył dn. 13 marca br. 90 rok życia. 
Święcenia kapłańskie otrzymał ks. Da­
szewski dn. 1 sierpnia 1868 r. Jubilat 

1 posiada wielkie zasługi na Pomorzu, 
za swe walki kulturalne, jakie staczał 
z zaborcą, a wskutek których rząd 
pruski siłą brutalną chciał go usunąć 
z jego parafji w Płużnicy — a z któ­
rej niejednokrotnie gwałtem był wy­
prowadzany przez żołdaków pruskich 
— do* więzienia.

Wiadomości z Pomorza

Radzyń.
Z uroczystości Bractwa Strzeleckiego.

Wczoraj, na zakończenie ostatnie­
go dnia wielkiego strzelania, z okazji 
75-lecia Bractwa, królem jubileuszo­
wym został p. Cybulski (Radzyń), I 
rycerzem p. Rost (Grudziądz), II ry* 
cerzem p. Kirstein (burmistrz Radży* 
na). Bliższe szczegóły podamy póź* 
niej.

Brodnica.
Napad kłusowników.

W nocy z dn. 29 na 30 bm. do leśni- 
e^fego' Prądzyńskiego, z leśnictwa Kró­
lewski Dryńsk po w. brodnickiego, w 
czasie jego patrolowania lasu, kilku 
kłusowników oddało kilkanaście strza­
łów karabinowych, które jednak na 
szczęście chybiły. Kłusownicy po od­
daniu strzałów zbiegli.

Jako podejrzanych o napad policja 
przytrzymała 2 osobników a to Gutko­
wskiego i Czarneckiego z kolonii 
Bryńsk i odstawiła ich władzom sądo­
wym w Lidzbarku.

Warlubie, pow. świecHL
Z życia Sokoła»

Nasz Sokół pracuje intensywnie i 
rozwija się pomyślnie. Od roku posia­
da własną orkiestrę, która przyczyniła 
się w dużej mierze do popularności 
Towarzystwa. Z tego wynika, że To­
warzystwo przed rokiem liczyło 18 
druhen teraz 31, zaś druhów 45 teraz 
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79, tak że ogólna liczba członków wy­
nosi obecnie 110.

Przy Sokole istnieje i przysposo­
bienie wojskowe, gdzie 18 druhów zło­
żyło egzamin z wynikiem dobrym.

Ażeby daó możność i zachętę do 
dalszej pracy, tu nowoutworzonej or­
ganizacji P. W. i W. F. i bliżej zapo­
znania się z pracą Sokoła na polu wy­
chowania fizycznego, urządza tutejszy 
Sokół w dniu 5 sierpnia br. zawody 
lekkoatletyczne o nagrody, ze współ­
udziałem tej organizacji P. W. i W. 
F. ośrodka Warlubia.

Program jest bardzo obszerny. O- 
prócz zawodów odbędą się wolne ćwi­
czenia, jak druhen z tamburinami 
przy muzyce Wieczorem ćwiczenia dra 
hów z pochodniami i inne urozmaice­
nia. Zalecałoby się, ażeby takie To­
warzystwo, które stara się o wychowa­
nie moralne i fizyczne naszej młodzie­
ży, było jaknajbardziej popierane 
przez wszystkich obywateli Warlubia.

Sport.
POGOŃ (POZNAN) — OLYMPIA

Sekcja piłki nożnej Tow. Sp. 
„Olympia“, znane ze swej ruchli- 
.wości w urządzeniu ciekawych za­
wodów w piłkę nożną, zakontrakto­
wała na dzień 5. bm. mistrza okrę­
gu poznańskiego „Pogoń“ Poznań. 
Poznaniacy, którzy osiągnęli za­
szczytne wyniki nietylko z druży­
nami swojej klasy, lecz także z li- 
gowemi, jak „Warta“ 3:3 Itp., 
przedstawiają zespół ambitny i 
technicznie dobrze wyszkolony. 
„Olympia“ wystawia swój najsil­
niejszy skład, który wkrótce poda­
my. Zawody odbędą się w niedzie­
lę dnia 5 bm. o godz. 4-ej po połu­
dniu na stad jonie miejskim.

GENERAŁ OBREGON 
wybrany prezydentem Meksyku, 

zginął w 17 dni po wyborze.

Żydzi z Palestyny wracają 
do Rosji.

Moskwa. „Izwiestja“ donoszą, 
że w tych dniach przybyło na 
Krym 27 rodzin żydowskich, które 
przed pewnym czasem wyemigro­
wały, do Palestyny. W „ziemi pra­
ojców“, jak pisze dziennik sowiec­
ki, emigranci ci żyli w takiej nędzy, 
że postanowili za ostatnie grosze 
powrócić do Rosji. Miarodajne 
czynniki przydzieliły reemigran­
tom na zasadzie ustawy o koloni­
zacji żydów ziemię w pobliżu sta- 
ęjiSaJd,

Detektor radjowy - zwiastunem burzy
Edison - Company w Nowym Jor­

ku wykonała aparat detektorowy, po­
dobny do używanych w radjofonji, 
który reaguje na wyładowanie elek­
tryczności atmosferycznej i dzięki te­
mu alarmuje na wypadek nadchodzą­
cej burzy.

Aparat jest połączony z dzwonami, 
które w miarę zbliżania się burzy da­
ją coraz silniejsze sygnały. Gdy bu­
rza jest jeszcze bardzo oddalona, 
dzwon uderza coraz częściej; bmbmm 
dzwon uderza w odstępach co 15 mi­
nut, następnie w miarę zbliżania się 
jej uderza coraz częściej; gdy burza 
jest oddalona o dwie godziny, dzwon 
uderza co pół minuty, a gdy burza 
zbliżyła się na odległość około pól go­
dziny, następuje nieustanne dzwonie­
nie.

20 tysięcy złodziei i ponad 15000 
chuliganów.

Oblicze przestępczości w Rosji sowieckiej.
Moskwa. (Ceps.) — Wychodząca w 

Leningradzie „Krasnaja Gazeta“ po­
święciła w jednym ze swych ostat­
nich numerów cały artykuł charakte­
rystyce przestępczości w RSFSR, 
Przez wzgląd na aktualność poruszo­
nego w artykule tym tematu, przyta­
czamy poniżej w streszczeniu wywo­
dy publicysty sowieckiego.

„Mało kto wie chyba, — czytamy w 
cytowanym artykule, zatytułowanym 
„Oblicze przestępczości“, — że w wię­
zieniach RSFSR (a więc bez Ukrainy, 
Białorusi i innych republik związko­
wych) odsiaduje karę ponad 20.000 zło­
dziei i ponad 15.000 chuliganów. A czy 
wie kto, jak wielka jest liczba więzio­
nych defraudantów, łapowników i 
morderców? Czy zna społeczeństwo o- 
braz współczesnej przestępczości?“

Wychodząc z założenia, że wszystko 
to są rzeczy ogólnie nieznane, ,.Kra- 
snaja Gazeta“, rysuje czytelnikowi do­
kładny obraz tego „oblicza“. Tak więc 
podaje przedewszystkiem, że 27% o- 
gólnej liczby zasądzonych przez sądy 
sowieckie przestępców odsiaduje karę 
za napady, włamania i kradzieże, 16% 
— za akty chuligaństwa, 10% — za za­
bójstwo, 4% *— za przestępstwo seksu­
alne, 10% — za inne przestępstwa 
przeciw bezpieczeństwu publicznemu, 
i t. d.

W ciągu ostatnich kilku lat zaob­
serwowano znaczny wzrost przestęp­
czości przeciwko bezpieczeństwu publi­
cznemu, w szczególności zaś — wzrost 
liczby ekscesów chuligańskich. — 
Zmniejszyła się natomiast ilość prze­
stępstw politycznych (kontrrewolu­
cja), rabunków, napadów itd.

Na podstawie przeprowadzonych 
badań stwierdzono, że wśród zasądzo­
nych przestępców bardzo jest wielu 
recydywistów, a mianowicie wśród 
mężczyzn — 26%, wśród kobiet — 33%.

Analiza przestępczości kobiecej wy­
kazała, że kobieta nie tak łatwo, jak 
mężczyzna wchodzi na drogę występ­
ku, że jednak, o ile raz na tę drogę 
weszła, nie tak prędko da się z niej

TEATR KINO
Grudziądz.

TEATR MIEJSKL
„Ligja“ na scenie Opery Leśnej. 

Przygotowania do wystawienia nie­
śmiertelnego dzieła Henryka Sienkie­
wicza „Quo Vadis“, w przeróbce W. 
Gańczy, dobiegają końca. Specjalnie 
skompletowany zespół artystyczny od­
bywa już próby w plenerze, przy 
współpracy olbrzymich chórów 1 ca­
łej masy statystów. W roli Ligji uj­
rzymy poraź pierwszy na naszej sce­
nie czołową artystkę „Reduty“ p. Ko­
złowską. W roli Winiejusza poznamy 
się z amantem teatrów Szyfmana p. 
Serwińskim. Cały personel technicz­

Alarm rozpoczyna się, gdy niebo 
jest jeszcze zupełnie jasne i dość w 
porę, ażeby można było poczynić sto­
sowne zarządzenie i przygotowanie dla 
ochrony przed skutkami burzy. W 
praktycznëm zastosowaniu np. zakła­
dy elektryczne w Nowym Jorku wy­
zyskują to doskonale w ten sposób, że 
z chwilą alarmu zwiększają zapas e- 
nergji, tak, że gdy po pewnym czasie 
niebo się zaciemnia, a w drapaczach 
chmur ludzie zapalają o niezwykłej 
porze mil jony świateł, elektrownie są 
na to dostatecznie przygotowane, za­
pobiegając temsamem niespodziewa­
nemu przeciążeniu maszyn, które jest 
bardzo szkodliwe.

Detektor burzowy ma ogromną 
przyszłość dla żeglugi, gospodarstwa, 
lotnictwa itd.

sprowadzić. Naogół jednak kobiety 
w RSFSR, nie biorą wielkiego udzia­
łu w życiu przestępczem.

Statystyka przestępczości w RSFSR, 
wykazuje, że w latach ostatnich wzro­
sła bardzo pokaźnie przestępczość 
wśród małoletnich. „Krasnaja Gaze­
ta“ nazywa to „alarmującym sympto­
mem“ i wzywa społeczeństwo sowiec­
kie do podjęcia energicznej i systema­
tycznej walki z bezdomnością wśród 
dziatwy rosyjskiej, która nie posiada­
jąc opiekunów 1 wychowawców z taką 
łatwością wchodzi na drogę występku. 
Istotnie stwierdzono, że przestępcy 
małoletni w RSFSR rekrutują się 
głównie z pośród t. zw. dzieci bezdo­
mnych (bezprizornych).

Wzrost przestępczości w RSFSR, 
zależny jest w wielkiej mierze od sta­
nu alkoholizmu. Stwierdzono, że w 
miarę otwierania, nowych wyszynków 
w poszczególnych prowincjach wzra­
stała też zawsze ilość popełnianych 
tam przestępstw.

Tak oto w głównych linjach wyglą­
da, — według „Krasnej Gazety“, obli­
cze przestępczości“ w RSFSR. Prasa 
leningradzka zwraca przy omawianiu 
powyższej statystyki uwagę na to, że 
poza danemi procentualnemi ukrywa­
ją się cyfry absolutne. Tak więc „10 
proc.“ zabójców po przeliczeniu na li­
czby absolutne da nam przestraszają­
cą cyfrę 8.400 morderców. Znikomy, 
jakby się wydawać mogło, procent 
skazanych za napady, wyraża się w li­
czbach absolutnych cyfrą 4.964 osób.

Pamiętać tu trzeba jednak o jednej 
rzeczy: że mianowicie poza absolutne- 
ml cyframi przestępców ukryte są ze 
swej strony absolutne cyfry ofiar. A 
te nie są bynajmniej znikome. Oto 
dlaczego artykuł „Oblicze przestęp­
czości“ wywołał takie zaniepokojenie 
wśród działaczy sowieckich, którzy o- 
becnie biją na alarm, domagając się 
od miarodajnych czynników zorgani­
zowania celowej i systematycznej wal­
ki z przestępczością w ZSSR.

ny, przy wybitnej współpracy sape­
rów wojskowych, przygotowuje pla­
styczne dekoracje, ogrody, pałace da­
wnej Romy, wierne w architekturze i 
stylu. Na scenie ujrzymy walki gla- 
djatorów, tańce bachantek, na tle 
prześlicznych efektów świetlnych. Ca­
łość reżyseruje p. Stefan Wrącki. „Quo 
Vadis“ w przeróbce p. Gańczy zostało 
podzielone na siedem obrazów. Obraz 
I: Powrót Winicjusza z wojny. Obraz 
2: Porwanie Ligji. Obraz 3; Uczta Ne­
rona. Obraz 4: Walka o Ligję. Obraz 
5: Chilon działa. Obraz 6: Piotr Apo­
stoł. Obraz 7: Walka Ursusa z Kroto- 
nem. Całość ilustrowana będzie mu­
zyką, pod batutą kapelistrza kpt. Du- 
lina.

KINO „ORZEŁ“.
Dziś premjera potężnego dramatu 

z epoki odrodzenia pt. „Lukrezia Bor- 
gia‘ł (w nowem opracowaniu iiterac- 
kiem). W rolach głównych wszech­
światowej sławy artyści — Conrad 
Veigt, Wegener, Bassermann i Liana 
Hałd.

KINO „APOLLO“.
Dawno u nas niewidziana, słodka 

i smutna Liljana Gish, ukaże się dziś 
w kinie „Apollo“ na premjerze wspa­
niałego filmu pt. „Krwawa litera*.

Torti A.
TEATR POMORSKI

Dziś, w środę, dnia 1 sierpnia br. o 
godzinie 8,15 wieczorem poraź drugi 
potężno dzieło J. Słowackiego p. t. 
„Złota Czaszka“ w opracowaniu seem- 
cznem prof. A. Munnicha. To arcy­
dzieło nieśmiertelnej poezji, przyjęte 
zostało nadzwyczaj gorąco dzięki do­
skonałej reżyserji p. J. Leśniewskiego 
oraz pierwszorzędnej grze artystów z 
pp. Chrzanowską, Marjańskim, Chmur 
kowskim, Zbr.uckim, Orliczem, Jawor­
skim, Bystrzyńskim, Ulińskim i Len­
czewskim na czele jako też dzięki sty­
lowej oprawie scenicznej, wykonanej 
z wielkim nakładem pracy i kosztów 
przez pracownie teatralne według 
wskazówek kierownika artystycznego 
i reżysera tego widowiska p. J. Lenie- 
wskiego, który wygłosi przepiękną 
parabazę. Ceny miejsc od 40 gr. do 
4 zł.

W czwartek, dnia 2 bm. o godzinie 
8,15 wieczorem przedostatnie przedsta­
wienie operetkowe w b. sezonie. Ode­
grana zostanie przepiękna operetka 
O. Nedbaia p. t. „Polska Krew“.

W piątek, dnia 3 bm. teatr nieczyn­
ny z powodu wyjazdu do Włocławka.

KINO „PAN“.
Uroczysta premjera i największa 

sensacja dnia niewidzianego su per- 
szlagiera 28/29 r., który jest tematem 
rozmów całego świata, ilustrujący 
wszelkie bolączki i szczegóły drastycz­
ne, nieomal każdego mężczyzny! Czo­
łowe arcydzieło, które stanie się re­
welacją naszego miasta p. t. „Gehenna 
zdradzonego męża“ (Człowiek, który 
żył cudzem życiem). W rolach głów­
nych: Agna Pettersen, Możuchinowa, 
hrabina Agnes Esterhazy, Hans Stu-
■■■■■■■■■■■■ijeii JIIIII llllllll i III III

Muzylfa i gwiazdy filmowe.
Oto co mówią dyrygenci zespołów 

muzycznych o wpływie pewnych melo- 
dji na artystów filmowych, i jak oni 
reagują na różne utwory muzyczne. 
Pola Negri ma swoją piosenkę polsko- 
ludową, która zawsze wywołuje u niej 
silne wzruszenie. Gloria Swanson 
wciąż żąda nowych melodji, Beatrice 
Joy lubi najwięcej muzykę Tostiego, 
Lilijon Rich przekłada nadewszystko 
ar je operowe, Mary Philbin, płacze 
rzewneml łzami słysząc walczyk z we­
sołej wdówki, ulubioną melodją Vir- 
ginji Valli, jest tango „La Palma“. 
Paulina Frederick, Ailleen Pringle 
mają również swoje ulubione melodje, 
Betty Compson, która była dawniej 
zawodową skrzypaczką, przygrywa so­
bie sama na skrzypcach przed wyko­
naniem wzruszającej sceny, jedna 
Laura la Plante jest zdania iż muzy­
ka ma rację bytu tylko w przerwach 
między zdjęciami. — Co do męskich 
gwiazd to Lon Chaney, Jack Coogan, 
Clive Brook mają również swoje ulu­
bione melodje. Monte Blue zaś nie 
chce słuchać nic innego tylko walczy­
ka „Biała Róże“, kiedy pewnego razu 
robiono zdjęcie w Colored, trzeba by­
ło wziąć z sobą kogoś kto przez cały 
czas przygrywał dla Monte Blue jego 
ulubiony walczyk.

Koniec działu redakcyjnego.
Za dział reklamowy redakcja nic 
ponosi żadnej odpowiedzialności.
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KUPUJCIE WYROBY

FABRYKA POWIDEŁ BURACZANYCH 
MARMELAD i POWIDEŁ ŚLIWKOWYCH 

ADRES TELEGRAFICZNY : „BOGUNA“ 
ROK ZAŁÓŻ. 1881. — TELEFON 1 i 1L

WSZĘDZIE DO NABYCIA

Pluskwy,Muchy, Komary,
Karaluchy i wszelkie inne owady oraz ich zarodkio

•a

$5

Zpdać żółtej blaszanki 
z czarny opaską

NISZCZY
Mole, Mrówki, Pchły,

Г /4\ кир 
I ДХ/ì

firmy O. F. MULLER i SYN 
BOGUSZKWO-POMORZE.
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Ścisła kalkulacja i najkorzyst. źródła zakupu.

Okazyjna sprzedaż 
nowej biźuterji, pierścionków brylantowych, 
rubinowych, szafirowych, aleksandrytowych 
i z prawdziwemi perłami, kolczyków, zegar­
ków złotych, męskich i damskich, firmy Ome­

ga, Cyma, Watseha i obrączek ślubnych.
Towary otrzymuję wprost z fabryk, ceny zaś 
ściśle kalkulowane, wobec czego o 30% tańsze 
jak w składach. Wszelkie reperacje szybko 
i tanio. BLupuje brylanty, złoto,
srebro i platynę, monety nicmlecltie i ro­
syjskie oraz łom złota i srebra "ЗГО

B. PAPIER, GRUDZIĄDZ 
ГЧАСО1ѴМА JVBII,EHSKO.ZE6ARMISTBZOW.

Mickiewicza !I1. I. piętro. — przy poczcie. 
Wertti G. Bâchera 5 młotkowe bim-bam 145 zł
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Farby olejne 
i wodne,wszelkie 
farby malarskie 
suche i rozrobio­
ne w pokoście, 
lakiery do pod­
łóg w rozmaitych 
barwach, lakiery 
spirytusowe, pę­
dzle w wielkim 

wyborze 
najkorzystniej w 

Orcger ji Centralnej 
ul. Stara 11.

Przetarg
na wykonanie robót murarskich, 
ciesielskich i dekarskich przy po­
budowaniu nowej zagrody (dom 
mieszkalny z budynkami gospo- 
darczemi: stajni, stodoły, szopy i 
ustępu oraz studni cementowej z 
pompą) dla sekretarza w nadleśni- 
nictwie Warlubie, pow. Świeci e — 
ogłasza niniejszem Państw. Urząd 
Budown. Naziemn. w Świecili. n/W.

Koszt powyższych robót wy­
niesie około 27.000 zł.

.Wzory ofertowe można nabyć 
za uprzednią opłatą 6,00 zł. w tut. 
Urzędzie, który udziela również 
bliższych informacji.

Wadjum w wysokości 500,— 
zł. należy złożyć w kancelarji P. U. 
B. N. przed submisją, w przeciw­
nym razie oferty przedsiębiorców 
łlie będą uwzględnione.

Oferty zamknięte z odpowied­
nim napisem należy przesłać do 
dnia 8-go sierpnia 1928 r. o godz. 11 
do niżej podanego Urzędu.
Państwowy Urząd Budownictwa 

Naziemnego w Świeciu n. W.
(Gmach Skarbowy — Telef. 120).

Przetarg.
W drodze publicznego przetar­

gu wydany będzie remont kapital­
ny chlewa w majątku państw. Go- 
łębiewko, pow. grudziądzki.

Blankiety ofertowe oddaje ni­
żej podpisany P. U. B. N. w Gru­
dziądzu, ul. Stara 1, za opłatą 1,— 
zk-t. Do oferty należy dołączyć po­
kwitowanie Kasy Skarbowej, jako 
dowód złożonego wadjum w wyso­
kości 2% sumy ofertowej.

Zamknięte i opieczętowane o 
ferty winny być przesłane do dnia 
13 sierpnia rb., godz. 11 przed poi., 
w którym to czasie nastąpi otwar­
cie ofert.

Bliższych szczegółów udzieli pod 
pisany Urząd w godzinach służbo­
wych od 8—15.

Grudziądz, dn. 28 lipca 1928 r.
Państw. Urząd Budownictwa 

Naziemnego.

e 
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Przetarg.
W drodze publicznego przetar­

gu wydaną będzie przebudowa ow­
czarni na stajnię w majątku pań 
stwowym Sznmiłowo, pow. gru­
dziądzki.

Blankiety ofertowe oddaje ni- 
• źej podpisany P. U. B. N. w Gru­

dziądzu, ul Stara 1, za opłatą 1,— 
zlot. Do oferty należy dołączyć po­
kwitowanie Kasy Skarbowej jako 
dowód złożonego wadjum w wyso- 

t kości 2%' -Łumy ofertowej.
Zamknięte i opieczętowane ofer­

ty winny być przesłane do dnia 14 
erpnia rb. godz. 11 przed poi., w 

L.,órym to czasie nastąpi otwarcie 
ofert.

Bliższych szczegółów udzieli pod- 
pisanv Urząd w godzinach służbo­
wych od 8—15.

Grudziądz, dn. 23 lipca. 1928 r.
Państw. Urząd Budownictwa

Naziemnego.
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TANIO!

na stalą pracę miarową 
potrzebujemy od zaraz 

Wojiiowski i Bożejewicz 
Grudziądz, Mickiewicza 9.

Płaszcze damskie 
Suknie . . . • 
Płaszcze męskie 
Garnitury „

195

140

175

160

20
4

39
30

oraz duży wybór towarów • 
łokciowych po zniżonych 

cenach

Przedwstęgna sprzeilaż futer!!
Wykorzystajcie sposobność 

przed nadejściem sezonu 
zimowego

Hurtowa sprzedaż bielizny weln. 

Hugo SznuxW i S-wie Sp. t 
Grudziądz, WybicKiego 2/4

Pomocnikiw 
krawieckichNA RATY 

miesięcznie 18 zł. 
pierwsza wpłata 36 zł. 

„GLORIA“
NAJLEPSZY ROWER

S—KROMCZYNSKI 
даѴі® POZNAŃ

Al . Marcinkowskiego Б. 
Obok poczty.

Roczna sprzedaż przeszło 1000 rowerów.

ла litanie;
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”=., PEPEGE
Uudowe ’’

Magazynie 

„Sport 
Sienkiewicza 8.

Niebywała, nadzwycz. okazja!
Na zlecenie sprzedam:

Damski p:erścioneK, z 2 brylant, 
i djamentem, najładniejszy 
parysïi fason.....................180 zł.

DamsHi zloty zegareK, ze złotą 
masywną branzoletlfą, anker, 
15 rub. szwajo. zupełnie nowy 110 zi.

Damski złoty zegareK szwajcarski 
anKer, zupełnie nowy w ładnym 
fasonie, na czarnej tasiemce 60 zł.

Srebrna papierośnica, nowa i ma­
sywna ..................................... 45 zł.

DamsKa papierośnica, srebrna 
płasKa, zupełnie nowa. . .30zł.

B. PAPIER, Grudziądz
Mickiewicza 21, I p.

Ł óźKa żelazne 
w pierwszorzędnem wykonaniu, 
trwale, z materacem, dla dorosłych 

i dzieci, oraz 
wszelk. sprzęty kuchenne i domowe 
poleca w wielkim wyborze po ce­

nach bardzo korzystnych
Hipolit H.otlińsRi 

Grudziądz
Rynek róg vl. Długiej 24-

pane od 30 lat Kursa

Płachty żniwne 
worki, sienniki 

dywany, chodniki 
' narzut#, firany

dyr. Bergera
Toruń, Żeglarska 2& 
20 systemów maszyn biuro­
wych, wykłady o księga 
wości, bilanse, rewizje, 

stenograf, języki.

łóżka palowe 
oraz wszelKie poHry- 
cia meblowe i do­

datki tapicersKie 
poleca

M. Izraelewiez, 
Szewska 19 

obok Kasy Chorych. 
Warunki dogodife.

TANIO!

Mieszkania
poszukuję 1 do 3 po­
kojowego z kuchnia 
lub próżny pokój z 
możliwością gotowa­
nia. Płacę czynsz 
według umowy i ew. 
remont Zgt. do Adm. 
Gońca Nadw. pod nr. 
999.

ülülllllllllllllllllllllll
Zeg&ry, zegarki 
każdego rodzaju na* 
orawia starszy do* 
świadczony fachów, 
sumiennie i tanio 
Wojak, Forteczna 28 
róg Nadgórnej. (1134 
lillllllllllllllllllllllllll
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Ze względu na to, że zmuszony byłem zdjąć plakaty 
reklamowe, donoszę, że dla opróżnienia składu do 

wyłącznej sprzedaży wyrobów 
największej fabryki obuwia w Europie

Zlin
sprzedają obuwie 

po takich cenach, jakich dotąd w Grudziądzu nie było

FABIAN HERNES
GRUDZIĄDZ

i Wróciłem!

І Dr. med.

OszwałdowsKi
I Przyjmuję od godz. 10—12 i 4—5.

Sprzedaże

Rower
damski okazyjnie do 
sprzedam Kościński. 
Koszarowa 16,pod w.I

Ubranie
eleganckie, brązów., 
sport, bardzo korzy­
stnie sprzeda. Od 
4—6. Venzkiego 16, 
part. 1. (2323

В Wróciłem |
■ • i przyjmuję od godz. 9—1 i od 3—6 |

J. Truś, dentysta |
:: Tel. 277. uL Józefa Wybickiego 27. |

Pies
„Bernardyn“.3 letni 
czystej krwi, Dubel­
tówka „Teschner- 
Collath“, 16 kal. ta­
nio do sprzedania 
Wiadomość: Kwiato-
wa nr. 6.

Garnitur
koszykowy i stół do 
sprzedania (2339 
Kościuszki 22, I p. 1.

Poszukuje 
się natychmiast po­
rządnej uczenicy, 
która włada dobrze 
językiem polskim i 
niemieck. do składu 
obuwia A. Grönke,
Stara 9. (2334

(2317

Wolne posady

Mieszkania
2 —3 pokojow. z kuch­
ni ą poszuk. wprost 
od gospodarza.Pilne. 
Of er. do Adm. Gońca 
Nadw. pod nr. 2357.

Dziewczyna 
uczciwa na letnisko 
w Rudniku potrzeb 
od zaraz Peikertowa 
Chełmińska 32. (2340

І Opera Leśna w Grudziądzu | 
g poszukuje od zaraz podczas przed- g 

stawienia w parku miejskim 
! 30 pań jako statistici ■ 
■ Zgłoszenia przyjmuje od 5*—7 po- 

południu
и A. Cholewski, bufet kolej. | 
Іяявявяняяяявяянвняяняяяяяяя

Polecam
meble koszykowe 
po bardzo niskich 
cenach. Ulgi w spła­
tach. Wiadomość: 
Nadgórna 55. (2278

Fotograf
amator może znaleść 
zajęcie. Zgłoszenia 
piśmienne pod adres 
Fritz Kyser, Rynek
nr. 12.

Służąca
do wszelkich prac 
domowych od zaraz 
potrzebna (2322 
Kościuszki 38, part 1.

Poszukuję 
mieszkania 3—4 po 
koi z kuchnią, moż­
liwie z łazienką. 
Czynsz wedł.umowy. 
Oferty do Admin. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 2338.

Ц” Nauka

CHCESZ OTRZYMAĆ PU-. 
SAPĘ? Musisz ukończyć! 
kursa fachowe, korespon- 

• dencyjne prof. Sekułowi- 
• cza, Warszawa, Żórawin' 

42. Kursa wyuczają listo­
wnie: bucbalterji, rachun­
kowości kupieckiej, kores-f 

■ pondencji handlowej, ste- 
, nografji, nauki handlu, 
‘ prawa, kaligrafji, pisania 
• na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego.

Żeńska Szkoła 
Zawodowa
Grudziądz

ul. Trynkowa 19. 
Zapisy uczenie od 18 
sierpnia do 1 września, 
br. Początek lekcyji 6 
września. Nauka obej­
muje działy: krawiec- 
czyznę, bieliźniaratwo 
i hafciarstwo. Kurs 
trzyletni. (2061
Przy szkole internat.

(2268

Owa
domy z 1 mórg, ziemi 
na wiosce zaraz do 
sprzedania lub do 
wydzierżawien. (3203 
Stempski.Czerwono- 
dworna 12.

2 Fryzjerskich 
pomocników poszuk. 
A. Pinno, Lipowa 3.

Młodsza
służąca poszukiwana
Kościuszki 36, II p.

Pokój umebl. 
z osobnem wejściem 
dla intel, pana dr 
wynajęcia (2341 i 
Kościuszki 5. I p. 1.

francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, (ortografii). 
Po ukończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów.

Merezki

prawo. (2327

Pokój umebl.
z osobnem wejściem 
od zaraz do wyna-
jęcia

Robotnik
młodszy może się 
zgłosić Groblowa 21.

Poszuk.posady
part. pr.

Zamkowa 2.
(2333

Sprzedam
bufet czarny do ja- 
daiki, maszynę do 
szycia, jak nowa 
„Singer", pompę z 
filtrem, rury 20 mtr., 
piec gazowy do wan­
ny Koszarowa 26.

Chłopiec
do posyłek może się 
zgłosić Toczlowski. 
Śienkiewicza22. (2330
Pomocnik 
fiyzjerski z utrzy­
maniem od zaraz po-
trzebny (2314

Z powodu nawała 
pracy a zbliżając, się 
święta Wszystkich 
Świętych zaleca się jut 
teraz zamawiać 

grobowce 
i pomniki 

które na czas usta­
wione być mają, Wszel­
kie zamówienia zała­
twiam skrupulatnie. 
Na żądania kosztorys 

1 rysunek.

L Kostuchmki
Grudziądz

Tuezewska - Grobla 1. 
Po cenacń zniżonych

Wózek
dziecięcy w dobrym 
stanie na sprzedaż 
Winiarski, Spich­
rzowa 17. (232ć
Aparat
fotograficzny z Przy­
borami sprzedam ko­
rzystnie Nadgórna 
nr. 22, II p. (2325

Zakład fryz jerski dla 
pań i panów, Chef­
in ńska 71.

Bona 
wychowawczyni z 
kilkoletnią praktyką 
u kilkoro dzieci, 
władająca językiem 
polskim i niemieck., 
znająca szycieprzyj- 
mie posadę od zaraz 
lub 15. 8. Oferty do 
Adm. Gońca Nadwiśl. 
pod nr. 2360.

Pokój umebl.
do wynajęcia (2337 
Kościuszki 26. II p. 1.

maszynowe na ma­
szynie najnowszego 
systemu dla zamiej­
scowej klienteli na 
poczekaniu wykony­
wa M-me Marie Tu 
szewska Grobla 
Rysunki mereźkowe 
na bieliznę i suknie.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
Maszyny do szycia 

,,Singera** 
na 24 rat miesięcz. 
Kurs haitu i szy­
cia bezpłatnie. (11 
„SINGER“ Giudz:ądz 
PI. 23 Stycznia 27

2 pokoje
umebl. z kuchnią do 
wynajęcia Toruńska 
nr. 10, III p. łewo.

Przyjmuję 
uczennice do nauki 
szycia i kroju. Nad- 
górna nr. 23 II. ptr.
Lipińska. (1241

Krawcowa
zdolna poszukuje po­
sady, najchętniej w 
składzie. Adr. wska- 
że Adm. Gońca Nad- 
wiśl. pod nr. 2320.

Pokój
umeblowany z od- 
dzielnem wejściem, 
dla inteligent, osoby 
do wynajęcia od 1.8. 
Groblowa 19 II p. 1.

Moritz Макпке 
GRUDZIĄDZ, РАМКА 2. 

TEL 351.

Warszawska 
pracownia kołder 

til. Solna 3 
wykonuje kołdry pu­
chowe wełniane i wa­
towe przerobienie 
starych, zgręplowa- 
nie wełny i waty.

Mîodq
biuralistkę poszuk. 
Zgłosz. Toruńska 26, 
skład papieru. (4793

С
евввлаенееоее
Mieszkania 

ваеншеббемевеі

Elegancko
umebl.pokój lub dwa 
z używaniem kuchni 
i łazienki poszukuję. 
Oferty do Ad minisi 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 500.

Bardzo
dobry, krótki, krzy­
żowy, czarny forte­
pian zpowodu wy­
prowadzenia jest ta­
nio na sprzedaż(2336 
Kościuszki ЗбДІр.рг.

Służąca
ze wsi, starsza z do- 
hremi dlugoletniemi 
świadectwami przy­
jęta będzie od zaraz 
Fröhlichowa, Ks. 
Budkiewicza 16.(2331

Pokój umebl.
jest do wynajęcia
Kościuszki 5, w pod-
w or zu I p. pr. (2335
Od zaraz
lub od 15 pokój z 
balkonem do wyna­
jęcia. Plac 23 Stycz­
nia И, II 1. (2328

Zguby

Zaginione

Szafy 
do lodu 

maszynki

ІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІШІ 
W, Czarnecka 
Pracownia karbów., 
plisowanie, czyszcze­
nie chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4. (3030 
llllllllllllllllllllllllllll

papiery wojskowe 
wystawione przez 
P. K. U. Grudziądz 
unieważniam (2324 
Władysław Rezmer, 
Wilczebłota p. Swie-

1 eie..

do lodu
poleca tanio

HipolitKotliński 
Grudziądz 

Długa 24. Tek 8.

Plisowanie, 
Karbowanie 

spódniczki już od 3.50 
hafty — Kurblowanie 

mereżKi
Wykonanie solidm 

i szybkie.
M-me Marie 

Tusze w. Grobla 18

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zl. kwartalnie; przez pocztę 
lun U listonosza miesięcznie 2,86 zł., kwartalnie 8.58 z!., w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie. 9,48 zl. kwart.; zagranicą równowartość 4,75 zl. mieś., 14.25 zł. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednotomowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zl. Drobne ogłoszenia sło­
wo tvtuloue 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat — Dla członków Spółdzielni 
osohnv rabat — Przy konkursach 1 dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie 
ohouiązują Administracje do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zagierski. Redaktor 
edpQÄ, U Üolifaki w .GaiidziądziL Redaktor przyjm. od g. llr-J. Rękopisów pie zastrg, redakcja nie zwraca, Nakł. własnym. Druk.: ZakŁ Graf. W. Kulerskiego w Grudziądzu.


